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B i a ł o r u ś  i y w l  M o s k w ą .

Ita k w a  w d a je  rozkazy K o i  Misio® Jy§osfe!#ii.
Gwiazda piącloprowlenna,

rKor**j>nuu icya własna „Sazety Wiew^rraef*J 
Warszawa, *  słyesriu.

„Na talach przyszłych losów ludzkość* widzę 
płynną postać kobiety z przepaską na czole i z 
w dniejącym na niej zdała napisem: Komcrcya- 
iztn, zaś w ręku jej trzy pochodn e ©zmczające 
Wyjną, koi upcyę I oarbarzyństwo..." — tak jeden z 
wieszczych głosów przepowiedział katascrolę 
św ’atową, jaką była wojna, fclizko 7 lat trwająca. 
Rozpoczęła się -w imię wyłącznie obrany rzeko- 
)no wzajemm e zagrożonych interesów, w swo m 
zaś biegu z błyskawiczną szybkością zmieniała 
ptżew-odne basla, których wie-dec zakończyła 
rz*lrpmo sita e za4z erzgnętym węzłem —  dew ~a 
„samosta łowieni e narodów". Wzniosły ten od­
barw, na dalekim- Zachodzie poczęty, przyniósł swe 
błogie owoce jenó n ektórym narodom, których 
ńwpódlćgł&ść poi tyczna leżała w bezpośredn m 
Sprzymierzonych interesie zwalczania koksa nie- 
taeckiego. Z m ym ' posfąpiono po macoszemu, 
gdyż ich byt n ezaw sly zbawerm narodów rze­
komo w pewnej mierze utrudniał zrealizowanie 
■ch pretensyj materysinych — i „business" wziął 
znowu górę nad potężnem' hasłami wolność' lu­
dów, znżaiąc ch celowość do poziomu środków 
ponfr,'®’czych. A nawet narody wybrane odczu­
wają zmienność tureckiej ipoTtyki państw za- 
chWn!ch, czego dowodem posłużyć mogą choćby 
tylko sprawy Sląslca c eszyńskjtgo, Pc morza i 
Warmii, wreszcie Śląska górnego.

Rosya carska, wstępując r. 1914-go w wojnę 
światową, pom jając cele inne, niezaprzeczon e 
żywiła tendeneye zaborcze. „Więzienie narodów" 
prało się powiększyć o kilka cel nowych, w któ­
rych m ały znaleźć pomieszczenie: reszta narodu 
połsk!egc i „bracia Ru*mi" z tej i z tamtej strony 
Karpat. Odrzucona wojskanr państw centralnych 
pa znaną linię okopów n cmieckich zm eniła napi­
sy na swych sztandarach, głosząc wolność i rzą­
dy szerokich kół społeczeństwa i samostar,Owe­
nie więzionych naTodów „aż dn możność ich od­
łączona s ę“. Dzisiaj ta sama Rosya coraz mo­
cniej zac cśnia pętlę osobistej nńewok swych oby- 
ontfcli, 3  jej znak nowy, gwiazda p tcifranrenna, 
Vogą bezkrwawej agtacyi i krwawych podbojów 
przedłuża swe zgubne promienie daleko na Za­
chód, Wschód i Foludne, zwiastując od carskiego
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B ia ło ru ś  m u si ży w ic  R o s y ę .
Warszawa, !S. sijtóztóa.

W Rudze 'nncklam)t>wa(nn niezależność w Bia­
łej Rusi. BoI‘s ewicy pńzedstawtają £i jłoruś jaku 
odrębne państwo, Mdjgće w tamy siząd. N« ta 
..niezależność" rzuca św-aitłb g&iść następujących 
^  nrk^nołscli, wi^ętssan z praędowycii *y«av»ntotw 
„pwiec&ich. Gnib. iW -̂teoska dioSuŁrczyła. w drodPe 
komitywgem-fai 3^50 0 0 0  pudów* karrotl:, który wy- 
wick^ono do Rósyi. Taik sarno drogą państwowe 
go jprzytmiusu, s ub. Mińska wysła/ą do Rofeyi
6,600.000 ;:r,rJćw zbo*a. ZnBa§dŁńCiuy wiadomość
w „Efeonoatiiczestoaj Żyzni", że wszystłde guber­

nie sowiecki cl Rasri '© żadnej Bialora. tBsu się nie 
mówtJ), zostały podfciełoiiie na proetskcyja© i spo- 
żywaiąjoe. Do pierwszych znstaJły zailiczone gnił.': 
Mińska WSWbskat Moby'»ywtsfifla i musza CjarirŁi 
Riosyę c jiualną .

W gub. Witebskiej tray majątki ^osłały daru 
wtme fcpmjrjnŁe petersbm skiej, kltóra założyły tg 
własne oForzy.Tne ogrody warzyw ne. Na miejsca 
nic się me sprzedaj!, wszystko się wywozi do Pe­
tersburga. Pracują robotnicy przyjezdni. Miejsc^ ■ 
wa tolność jest oó tych ogrodów ,,n:ezależua“J

Komuniści lu.ffr słowiańscy utrzymują po'ą< renie iskrowe z Moskwą,
Bałogród, i 8  stycznia, 

(Heim) Z donłey oń pi asy serbsk ej widać, 
źe przew ^t komunistyczny w JugosVwi, który 
zastał ziguiec!ony v/ zarodku przez eueigicz. akcyę 
rządu, pył oddawna przygotowany, poprzedził go 
jednak

rpzłam w*róa komm^stów,
tak, źe grup i słoweńska Gołouchowu. partya chor 
wacka Rad^czewicza, bośn acka frakeya Jakęi- 
cza i serbski cfcóz Łapczew-Gza wystąp ły z sze­
regów ipartyi Uem*un stycznej. „Socialist" esirze- 
STa keTowników komuo.istycznych: „Rosyjscy bo^ 
szswicy prowadzą pol tykę uzbrojonego powst»/ 
nia, Czyż nasze cele prowadzenia propagandy re­
wolucyjnej w arm’i nie są tem' samem? Co ma 
oznaczać stworzęo e tajnej orgamzacyi, do której 
chceće wciągnąć 5 inne party*;? Co ma oznaczać j 
utrzymanie stosunków z arnautami, wichrzycie-j 
lami bałkańskim i zyw płatni, które dążą do c-i 
deiwani-3 się od całości państwa? Co ma ozma- 
czać polityka szybk fcgc zagarnięća władzy?! 
Rząd pozwolił na rozwój komunizmu, lecz teTaz 
chee dojrzały ten owoc zerwać. StrSBI generalny 
był fP-rt tęstem przeciw tym nowym tarządzep om. 
szczegółu e militaryzacyi kopalń.

Białogrodzka „7 nbuna" rozpisuje się o przy 
gotowaniach koruusm tycznych dość obszernie. U 
tworzwttto rząd z doktorem Filipem Filipowiczem 
na czele, który miał objąć natychmiast po dóto- 
nauym przewrocie władzę w kraju. Jednocześnie 

tajni komisarze utrzymywali kontakt 5 . Mo- 
słrwą prziy pow ^y tsłegrab* bez drutu. 

Prócz tego w BiałogrodzLe posiadali oni swtd* 
kasę, dysponującą ogTomaytni kapitałami aa cele 
ag tacyjne. KuptecziniŁÓw swoich posiadali nietyi* 
ko w armii, lecz i w poneyu

Stnaik górników w Trboi miał być apelem db 
rozw n ę . a  i urzeczywistnienia płanów, które ża- 
mierzano za*początkować mcMcistwem i r ó i a  A r 
leksarndra oraz prezydenta ministrów Wesnicz*, 
ministra Dra/k wntza, Jankowicza i Jowanow. 
cza. Za m ar, komunistów spełzł] jednak na ni- 
czetn.

Rząd jugo^owiańsld z bły kawłezaą uaybmu 
śclą aresztował przywódców

i skonfiskował wszystfkte środki i archiwa kotno- 
nistyćzne. Obecnie rozpoczyna się odruch całego 
społeczeństwa i teorye oraz meitoidb 'bilwewkdde 
są jaf’-' zaznacza dziennik *.,R>ecz“, z góry skazane 
w Jugosławii na niepowodzenie.
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•tokroć gorsze „więzień5 e narodów j społc- 
czeń$tV. *

I cóż raa to zachodni obrońcy uciśntonjfch?
Ro agi orni w^scy mii tamą silę Nem ec, wzmo­

cnili jednak — jak to ^nany publicysta bainv'lle 
słusznie podkreślił — polityczną jedność kolosu, 
otoczonego pyłem nowopowstałych państw, na^ 
tom ast wobec J^ólszewi zajęli ooczątkowo staw 
ttowako wyczekujące, zmiernając je dzisiaj na „po 
litykę czynu14, jak to ośw adczonn wszem wobec 
i każdemu z osobna — po osiągnięć u rzekomego 
w  tej sprawie porozumiem^ między kierującymi 
mężami ipaństw siprzynrerzomych.

Liga Narodów, ten embrion’ św atowei spra­
wiedliwości, ojczyzna Hardnga, nienawiścią za- 
UrożOuy, cgłasża .przez usta Bourgeos, iż w śtó- 
oumcu do iBolszewli ponesione ofary nie pójdą na 
marne.,.

A pojedyncze państw^ zaehoadtto co czyniły 
i Co czynią?

W czasie największego n'ebezpieczeństwa dla 
dolski, ową p’ers ą wraz z oddziałam1 herodowej 
*nńii ukraińskiej chroniącej Europę przed najaz­
dem Hunnów, Angha z flegmą stoiica uprawiana 
interes, wyciągając dłoń s po. .złoto, które popły­
nąć miało z rąk bezecn«gn tryumwiratu: Lenin, 
Trocki i Rakowsk i, z rąk ociekających kiwią po­
gnębionych toTodów i ńe  winne mordowanych 
Obywateli.

Jeszcze nie zastygła krew na bagnetach stron 
ido niedawna ze sobą walczących, jeszcze pokój 
sowiecko-polśk'1 nie zawarty, a traktat angielsko- 
ooiszewicki już bnzk’ urzeczywistni ernia, już wę­
giel amerykański przybija do brzegów Murmania, 
już Wiochy gotują s ę d<> uznania sowietów, Juz 
Belgia zamierza naw’ązać z nm i stosunki handlo­
we a nawet Francja przez usta swe«o. premiera 
oświadczyła, iż Wra'xrgla więcej popierać wie bę- 
dze  a przeć w prywatnym stosunkom handlowym 
bolszewicko-francuskm n ema nic do narzucenia.

Otóż góra Koms^cyaizm! Niech gmą narody!
boiszewia, oz ęk: inttrwencyi krótkowzrocz- 

Bycn poi tyków zachodach, uniosiszy z pod War­
szawy, z pól kaialońskch podstawy swej wojsko­
wej organizacyi, cofnęła się. skupiwszy s ly, z l­
ikwidowała front południowy, następnie ukrrński 
i D ałemsk, i dzisiaj ufna w pożądliwość kupiecką 
Zachodu, w pogłębi o: je  idei kcmunistycżfte} w 
sercach TObotn'ków i bezrobotnych, małorolnych 
i bezrolnych, jednem słowem w sercach mas nie­
zadowolonych, gromadzi wojska na granicy pań­
stewek nadbałtyckich, grożąc im zgotowaniem lo­
su jakiemu outio bohaterstwa swych narodowych 
am r uległy republiki: kaukazka, gruzińska, a$er- 
bejdżańska, kubańska, białoruska i z nich najwięk-Uw ->̂ asw »* r  ' fWHihmrtar -a— „  . »
ANTONI PROCHASKA. (11)

P io tr Ozga/ podkomorzy lwowski.
(Ciąg daJsr/j,

IV.
Przecf wloo Koudeuszowi. — Protest Ożgt. — Sej­
mik aprobitie jego działalność. — Pcsel dio Sobie­
skiego. — Sejmik ocenia zasługi. — Stosunki z 
fanem Sobieskim. — Despekt od Fredrów. — 

Praoe w ziemi.
Z pOiparcem sprawy elekcyi za życia króla 

przez stronnictwu francuskie, zaczyna się w Pol­
sce okres gęsto zrywanych sejmów i sejmków. 
Kroi a w szczególności królowa zjednywał: sena­
torów posłów, powajgi .powiatowe szafując hojnie 
gotówką nadsyłaną z Francyi. Ogół szlachty był 
lęduak przeciwny .projektowi, w szczególności 
województwa kresowe ani myślały zgodzić sę  
na plan ów na sejm e. Toż pierwsi przeć wn ey 
wyśH z tych województw, ; nie jest to wcale 
przypadkiem, że iprzeciwko planowi ..występuje 
kasztelan lwowski, wspomn any Al. Maż. Fredro 
z dziełem w Gdańsku w 1660 r. wydanem: „Ser p- 
torara sen tonae et belbnotahorum  fragmenta". 
Potępia on w niem dziedziczność a także elekcye 
za życa króla, opieranie s'ę króla na obcych 
sprzymierzeńcach, aa wojsku i fortecach zależ-

śza ukraińska rcpubfka ludowa a w dtńach ostat­
nich i Armenia, leżące dziś u stóp krwawych u- 
zuTpatorów,

A L ga Narodów? Niektórym z tych repu­
blik jednogłośnie odmawia przyjęcia, kwestyonu- 
jąc Mch prawo do samo sttu*o istnienia i dając 
tem samem znakomity atut w rękę bolszew ków.

Ale wracają^do planów bolszew to nie koń­
czą się ore*' na rewindykowaniu dawnych zabo­
rów. Sowdepia — jak ostatnio „Mani" donosi — 
przez organa swej prasy wzywa tobotnków pol­
skich, węgiersKich, czeskich i niemieciceh ao ba­
czności, gdyż gotuje s e pochód... Pra w ie w  całej 
Earoo:e rzesz® komunistów dają wyraz swem u  
nastrojów’ przez niepokojące wystąpienia: w t
Włoszech prz;ez niedawne krwawe rozruchy,, w 
Estonii i Ł rtw e  przez-strajki polityczne, w Jugo­
sławii przez otwarte dążenie tamtejszej obok de­
mokratycznej najsilniejszej party' Komunistycznej 
do stworzenia przy pomocy Moskwy wielk ej fe- 
deiacyi republik sowieckich, wreszcie w  Cze­
chach, przez ostatnią krwawą. * ewoltę.

A wiadomość’ z końca grudnia całkiem w,a- 
■ygo-dne, donoszą o skoncentrowaniu wdluż lińi 
Dnhistru 1 0  dyr/izy: pieszych i 2 korpusów kon­
nych tudzież o organizowana na wielką skalę ol­
brzymiej arm‘i konnej na lewym brzegu Dtrepru, 
dokąd w  ostatnch miesącach przywieziono z 
chersońskiej guberni bO.OOO za.rucwirowanych ko­
ni, z Sybm  Zaś, z Kaukazu i Turkestanu całe za­
stępy pófdz:kich Mongołów, Baszkirów, Czeczeń­
ców i innych.

Zestaw •wszy z powyzszem silnie rozwbiiętą 
ag'tacyę bolszew’cką w państwach nadbałtyckicn, 
tudzież w Rumunii i w Bęssarabi (z centrem w 
K. szymewie), jak równ eż powódź not bolszewic- 
kidi, pełnych n ^uzasadnionych protestów ,• za­
strzeżeń sKieTOwanych poJNadresem Polski,, sta­
jemy przed alternatywą: celem uderzenia ma być 
Polska i północne państewka kresowe, czy tez Ru­
munia? Co czyn ć te państwa mają, wiedzą one 
a przynajmniej powinny same wiedz'eć najlepej. 
Nauka klęski a następnie jeszcze n ezabeopieczo­
nego rwycięstwa wskaże :m również prawdopo­
dobne właścwy kierunek, polityki wobfce przeciw 
bolszew ck eh s'ł narodowych byłego imperyum 
carsk ego, umożliwiający w chwili grozy oparcie 
s :ę na pewnym, zwartym bloku serc i bagnetów 
pijzeciw powtórnemu najazdowi barbarzyńców.

I to byłaby dzisaj najbardziej racyonaina 
„ententa", która pomna przyszłego niebezpieczeń­
stwa niemiecku-bclszew ck ego, mężn e mogłaby 
podjąć rzuconą jej rękawicę, licząc jednak na 
nansowe i techniczne ipoparcię państw zachod- 
nich._______________________________________

nych od króla ; oczywiście chwali możnowładz­
two, liberum veto, słowem formę iządów Rzptej, 
którą obalić zam erzamo. Do kasztelana lwowskie­
go udają się przeć wnicy zanbarów elekcyjnyi-h 
za życia króla, jak marszałek Je^zy Lubomirski, 
Grzymułtcwski i snują sposoby celem ich obabn a.

Ożiga jak już nam wiadomo, n e należał do 
przyjaciół Iwowsk ego kasztelana i w ogólności 
FredróWj jakkolwiek gorącym był zwolennik em 
liberum veto, a co do elekcyi za życ a Jana Ka- 
zimierzą, szedł za większością szlachty. Zdaje 
się, że dwór pragnął Ożgę ^Jednać dla swycjj pla­
nów elekcyi Kondeusza, albow r.m zezwól ł mu 
ua cessyę dOor królewskich Starego i Nowego 
Otsrrołuczą, Sochdówkk Derniówiki, -Q J pikowa, 
Sietiszcz i Rudnickiej wcli na. raecz syna Jerzego 
Floryana. Ab na toj łase® się skończyło, Ożga bo­
wiem był bemym a w głębi duszy, irzyniał stro­
nę szlachty i jej zagrożonych przywilejów. Ponie­
waż pierwszy sejmik wiszeńskii był zerwany a 
drugi przez kró4a niedozwolony, brakło posłów 
województwa ruskiego na sejmie 1660 r. Na depur 
tadkiim sejmikiu 13 września w Wiśni odbytym 
obrano gu do rewizyt ksiąg bwwskich, liubo przed­
tem wnoszono niesłuszne pratestacy-e,. jakoby z 
jago winy księgi te ni^zczalys a ta fże uproszono 
go de komisyi 'dla likwidtaw^nia szjtód przez' woj. 
sko uczyinionych. nie stracił pratio na .po.puihTmo­
ści u ziemian. Owszem w zamęcie, w jaki popa­
dły ziomka kresowe, on wraz z arcybiskupem 
lwowskim Tarnowskim zwełtuje szlachtę do Lwo- 
wia na sejmik nar listopad, ? gdtv szJachita pod woły,

Ale czy Eretenta zachodnia roŁJtire fnż w
najbl ższej przyszłości możliwą grozę położenia? 
Czy zaprzestanie egoistycznych eksperymentów
0 krótkotrwałym sukcesie? Czy przyjdzie w da­
nym wypadku z kon tczuą pomocą zagrożonyłn 
państwom i narodom?

Dotychczasowe jej ,pcstępowan't _  z wyjąt­
kom Francyi — nasuwa dużo wątpliwości w po­
stawieniu odpowiedzi po^kujątej. N.e pozostaję 
też nic Innego jak skierowane ood iei odreseni 
przestróg i życzeń:

Niech pamięta, kto ją wybaw’ł roku bieżące­
go od zalewu bolszewickiego f od dbalen a trak­
tatu wersalskiego, n tch nie zapomina, iż kok etu- 
jąc Bolsżowię, wychowuje sobie żm*ję jadow tą, 
niech sonie uśw:adcoii, że Sowdepia z dwóch >jrzy 
czyn nie dochowa .pokoju: z przyczyny grożące­
go jei w ten sposób samobójstwa i z oowodu za­
sadniczej ,jnow ny‘‘ mosk ewskief gwiazdy pięcio- 
prom ennej, niosącej światu śmurć ; pożogę,- za­
kony naturze przeciwne i zniszczenie doronku Jy- 
s ącletn ej kultury, niechaj uprzytomru sobie, iż 
Sowiety dla wyjść a z matni głodu', nędzy i roz­
przężenia, celem rozcięcia węzł» gordyjskiego, 
muszą i odjąć akcyę ofenzywną, prowadzącą , do 
choćby jeno chwlowego zajęcia terytoryów o 
w elk ch zapasach zboża jak B^ssarabii i Rumunń 
tudzież terytoryów przernystowych jak Polski, 
Węgier i Czech, jeanem sjowem do podjęcij, na­
jazdu rabunkowego, mogącego pizedłużyć istnie­
li''® ich krwawych Tządów.

Niechaj zrozum e, że jej słuszne pretćiisye pe- 
nięźu'= i potrzeuy handlowe w swpm czasit zftaj- 
dą zaspokojenie ze strony rządów t  społeczeństw 
nowopowstałych repufc1:k narodowych a dzisaj 
tak ham ebn e pognęb.>‘nych. Popierając separaty­
styczny ruch naiodowy w Rosy’, osłabia się tem 
samem komunizm, dając równocześnie możność 
przedstaw rielstwom naTodcwym ewolucyjnego 
przeprowadzenia reform, duchem czasu wymaga­
nych

Pizeciwbolszewick e s fy  narodowe, jakkol­
wiek w wypadku ścisłego porozum tnia s’ę- mię­
dzy sobą i celowego wspóidztaian a już prztŁ $'ę 
same silne, wymagają jednak wydatnej materyłtl- 
ncj i technicznej pomocy Ententy, podobife "jak 
gnębione narody ; społeczeństwa w Rosyńbolsze- 
wick ej bez zewnętrznej, ipomccy zbrojnej i1 eko­
nomicznej n’e mogą się zdobyć na odruch, zapo­
wiadający trwałość sukcesu.

Biada zaś Entencie, biada św'atu, gdy ona dla 
,jbnssi‘fi®ss‘‘-u pośw ęe szczytne hasła wolności 
narodów, wracając niejakc status Qco antę L-el- 
lum i zgoła nic nie przec.wstawiając zgubwym i

w an knowań stronnictw uchwai ła niekorzystne 
dla ziemi lauda, on wraz ze Zdzisławem Zamoy­
skim, Dymitrem Jerzym Wtón owieckim zakłada 
protest przeciwko 'uchwałom,

Czy był stronnikiem Sobieskiego, wówczas 
należącego do party) królowej? Nie unreny 
stwierdzić, żeby tal. było, jak1 się chwali’ chorąży 
koronny, że Ożga należy do jego popitczmków. 
Był on przyjacielem d/o mu Sobieskich, gdiyż jako 
•członek rodziny, związanej z rudzimą ZóM.towc 
skich, musiał być temsamem w dobrych stosun­
kach z Danił:wieżami • Sobieskimi. To prawdopo­
dobne, że nie stanął po stronie Lubomirskiego, gdy 
tenże w marcu 1661 r. na sejmiku Proszowickim 
przeprowadził laudum w obrooie dawnej elekcyi
1 walnego głasowiania. Ną sejmiku postiSkim wi- 
szeńskim odbd się wpływ tej nob^ały zerwaniem 
sejmiku, wobec czego w-iiewództwo nie mdąto 
swych posłów na sejmie w maju, odbytym w 
WaT&aawie. Lubo tam, za prtzyk ładem senatorów 
.pochwalających zamysły króła, cisnęli si® j inni 
podpisów za eleikcyą, vivente rege, jednakże za­
raz nazajutrz Po mowie kroiewsJuej, zaprotesto­
wał przeciwko niej kasztelan lwowski Fredro, tłu­
macząc nietzg. dność takiej eielkcyj a prawtm i jej 
niebezpieczeństwo dla Rzptej, gotowej przyjść na 
dolę Węgrów i Czechów, którzy z utratą wotnea 
elekcyi wodneść suraedi. Głos przyjaciela Lubo- 
mirSk'ego znalazł echa w  ki est-wych woję'vódo- 
łwacl» a posłowie wołyński i podolski założyli vo- 
to i sprawą upadlat

d. ■. '
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^łodnym hastom komunistyczTiym, fascynującym
rzesze mas irezadowolonych.

Wówczas na falach losów tadzkoścr tredalekiej 
rrzyaziości łatwo możemy^ zobaczyć postać ko- 
bi-ty z przepaską na czole i z w.dniejącą na niej 
;ixi zdaL — krwawo-czerwoną gwiazdą pię-io- 
promienną.

A jednak może znajdz:e s ę  drugi Kato, koń­
czący swą każda movę słowy: „ccterum ceusco".

Obserwator.

Z Tatr.
(i staiTych porządkach i Siwych gościach. — S5ce- 

ngr.ng na Krupówkach. — Dziwna eiekt/ownia. 
— Epidemia taneęzna. — Ałibaby w sleepingu. 

(Korespondent,ya własna „Gazety Wiecz.").
Zakopane, w styczniu.

I.
Boże Nas udzenK! A więc po staremu trze­

szczą popaczone deski w leciwych wiliach zako- 
i.iańókich, każda najlichsza nawet sionka czy (.bo­
ra ma swego amatora — sezon w pełni! (Po sta­
remu. Brud, indoiencya, ktarkołorrroa sztóistioiść 
lodzonych chodników, brak wody i światła — 
iwnleż po staremu:!

Jeno ludzie jacyś nowi, oj bardzo nowi. — 
Większość pensyonatów wprowadziła' nawet 
wy sposób przytwierdzania na sznurkach noży 
przy nakryć u stołowem, w obawie przed poły­
kaniem tychże przez cywilizowanych biesiadnd- 
ów, sta^yą zaś toidmatyczma wydak stosy dru­

ków dla 'PT. Puk cżności, r: zwieszanych po jadaJ- 
**iacłi i salonach .pensyomaTów z subtelnetn: prze­
strogami: ,.<Nie pluć na podłogę lub przez -okna". 
- „Spuszczać wodę i garderobę porządkować 
rzed wyjściem14. — „Nie mazać po ścianach1'. —

, Nie łamać mebli i nie zabierać żarówek"! — eto... 
Azy a!

Mówią pceci, że Tatry są granitowym monnr 
inentem chwały narodowej. Słusznie! Ale 1 Zako­
pane jest też monumentem w1 swoim rodzaju. 
Czyżby tak maprzykład za pobierane opłaty kli­
matyczne nie można było choć raz su tydzień 
wysypać głównych ulic piaskiem lub bckarrrs';. 
utonąć ctooćby na Krupówkach ’ jarkT-lomnych, zło 
wrogo połyskujących pancerzy lodowych, po k‘ó- 
j iflcłi Bogtir ducha winna publiczność zmuszoną jest 
r, narażeniem kości dziwne wyczyniać .fdocfcnty? 
•fbo światło — póki istniały prywatne motory 
■■wfeciło się nie wszędzie, gdzienteg^zle, ale lako
3KO. Skasowano i® tedy i zalecono wspólną cJolł-

' równię; teraz zaro świeci się wszędzie, ate tak 
c iirato że najweselsze lokale w_Zaj^ganeip wy-

MICHAL1NA SZWARCÓWNA, 0 5 ;

Facst ae inedttae.
(Giąg dalszy).

  Zd/radztfLś mn'e z maridcaara! — głos pod­
niósł małżonek.

  On mi wskazywał a kim w konfidenci,i
być powinieneś!

—ZctiLdziłaś mni« z kardynałem! —'estrad  
peaeimówił.

— On z a p i a ł  minie z Królem...
OlOTtPifraz jiuż krzyczał:
— Zdradziła" mnię z Łró'em!
— RróJ tek pragnął przywiązania twego.
— Więc j a -----------
OHmpwsz pu głos zawiesił, uśmiechnął sic. 

noepromiesniał cały.
— Więc ja ro^dmiern etę Hyaeynto j dlatego 

w ybączam w im^n^ii otfezyzny, której takiego jak 
ialdąjesz marszalk*! Marszałka! — powtórzył — 
czując na jeżyku smak tniedu i poglądając z du­
mą, dokoła czotobftne już widząc przpd sotu, 
stzeregi.

1 wtffąl ją za rękę i wiódł kn łożnicy malo­
wanej w złota róże.

— Do pałacu ją rozkazałem przenieść, który 
ról ram  odda. Godna, j«s: naszego nrgywiązania 

i starań dowodów. A f-raz spokojny jestem! Wy- 
żo] już bo-wiem sięgnąć nie możesz ani ja — ani 
ty! Vlve le roić

gSąd iją jak katako&nby łub ponure pretisienw
dantejskiego piekła, na ten temat — vide dzieło J. 
J. Roujsean Pt. „Znikrmośc cywi*izacyi mąie 
ryalnej w perspektywie wykonań zakopiańskich" 
lub dra Mischkego* „Dumania euBwflst/czae na 
dmie podtatrzańskiego rowu".

Czy dro&o w Zakopanem? Tale i nie. Po 
warszawsikiu! Warszuwianie tw.erdzą. nawet, że 
niema najmniejszej różnicy w cenach. Nie prze­
szkadza to zresztą bync taniej nikomu. W „Mor­
skie m OŁh!“ lub u Karpowicza w ogoudku zdoby­
wa się miejsc^. Wszędzie pełno i gwarno, nawet 
w świeżo ctv ar tej resta nracyt w  Kuźnicach.

Baw,ą się więc naogół nieźle .w Zakopanem. 
Ranty, koncerty, widowiska publicŁne — a ptze- 
dewszystkiam tańce! Tańczą wszyscy i wszę­
dzie. Nawet tstraaa Morskiego Oka ustawicznie 
produkuje się taneczną muzą — Nina Dolińsika, 
Rita Sacchetto. Kamdigskśie. Ram w „Pensi^n Sa- 
nato“ przyniósł kilkanaście tysięcy dochodu uu 
Dom Młodzieży „OJrodzime".

Do najbardziej gędnych widzenia osobliwo­
ści należy obecnie w Zakopanem icstytecya War 
gonów Sypia, oj di. Agencye na dtworcu zmesiono, 
terminowych -zgłoszeń ponoś Centrala warszaw­
ska nie przyjmuje, bilety więc sprzedaje konduk­
tor śleep:n'gcar'u Dezpcśredtfiio przy każdorazo­
wym turnusie wozu. (Proceder ten stanowi nowy 
rodzaj sportu, mającego wiele pod bieństwa do 
indyjskiego polowania na tygrysy w połmidniowej 
Azyi,. T5;:my myśliwych z  ’:rw:ożer>uzą zajadło­
ścią rzucają się na nadohodzący prcUig warszaw­
ski. wdzierają się po trupach nieomal, drzwiami 
i oknami do wozu sypialnego, nim j^zeze pociąg 
zdążyli stanąć, po to tylko, by w końcu dowie­
dzieć się od jowialnie uśmiechniętego cg-ema, ie  
wszystkie miejsca „dawno" r odsprzedane! — 
Gdzie? kiedy? Ko-mu? w jaki spe^ób?... Ostatecz­
nie odjeżdża s'bie taki wóz sypialny wypcheny 
tajemniczymi Ali-Dabami. którzy \vidocznie lepiej 
są uświadomieni w kwesty: wszelakich cudow­
ności, in coiicrfcto czaiodzi)cidnchs zaklęć, rozwie­
rających przed ldnJ waęt-i m  sleepingowych S«za- 
nów! Gromady zaś' mntei sprytnych a bardziej 
naiwnych śmiertełniSków wracając z kwitkiem z 
placu tygrysiego b:iu, darmo łamią sobife gtowy 

rozwiązaniem zagadek tej bądź co oącrź ory­
ginalnie skonstruowanej instytucyL

P r Kaz. Saya^e-Tobfczyk.

— Vive le roi! — powtórzyła Hyacywfca.
— Lczrioa eraa aam joua ybtzyć opdzlieJ — 

izakoóezyj małżonek.

— Yiiyait król!
— V!vat HyacyntaJ
— Vivat trzej poeci!

"uckwyciT ofcrzyk biesiadnicy. Przy isnoile neay- 
fdł s4ę nrdh i wlszyśtkąg spt»jraenJa  pobiegły lei 
kdóhitti i rrre.n pnetom.

— Kwfitną J  u nas ttyac^nty i Olimpiwwe
— Och! kwitną mój Kniaźnhre — westchnął 

król — lecz gaJtelnftofiwii wielkiej 1 prawdziwej ma- 
idc w sobie wynmkaeilstwto, doda! zairaz:

.  - -  Alid finalme — cóż w tera złego? Łącząc 
jedno % drrgr/m. umiała HyacyuJta powiedzieć, 
włjónjia in'fyimida)cyi usteumie nad sobą widząca, 
li nie o sebie 'cno myślała.

— Zawsze jedne są uzaisy. Prochu z Mpssa- 
imy już niema a TÓosliry jej, toulbslk w kubek de 
niej poDfoire nołćtzą isię ibtsz końca, ®ajęfanął Za­
błocki.

— Da-nrj Wajsznrość Fr?nciszkni, n5echęci 
dhanurkę dojrzawszy na rysach króla, wtrącił Na­
ruszewicz. Ilyacynff prztina^niriej w dobrej 8 0 - 
decje kodhanfaów saukała, nie -zaś 'aft: tamta nad 
wiygfdlne łoże, bar Jogi wor^-edów Przenosząca.

— Zapewne, lec- przysięgnę. ż« jedna jak 
i druga wTsiawate la*anta s«-d non satiata abilt.

— Łakną an.orów na -wizór rręiżc T m , mój 
Molierze,

Jakby pisała endecja
o EościssaKce w 1794 yokr?

POLITYKA AWANTUR.
Wtep^irrinaliśmy już wielokrotnie o Wędach 

popełnianych przez czynnik.' n eodpow'edz ałne; 
naród, który ma za sobą wielowiekowe wyrobie­
nie i doświadczenie historyczne, musi s ę zastrzedz 
przeciwko awantera' czej polityce odosobnionej 
grupki, tworzącej kamarylę, kierowaną pszez o- 
topijnych uzurpatorów.

imć Pa,-;] Tadeusz xvoścuszko, Koronowaj ,  ro­
gatywką na Rynien krakowsk m na ikró'a Ty>lsk'e- 
go przez konspiracyjną gromadę swych Karyero- 
wiczowskich pcpleczników — chce gwałtem uwa 
żać s ę za Naczolnika Państwa Polskiego i ex 
cathedra wygłasza odezwy, roskazy, manifesty-. 
(D0  tego ostatn ego powrócimy jeszcze!)

Jak nam donoszą, cala owa uroczystość „przy 
s:ęgi*‘ i „objęcia władzy" była doprawdy tylfe. 
bombastyczną komedyą. „Naczelnika" wyciała 
gromadka jego satelitów, a on znowu ich- 1 zamia. 
lował jako swoją Rade czy świtę. Jedńem sto* 
wem — towarzystwo wzajemnej adoracyl.

Publiczność nezbyt tłumnie przyszła na tę 
„uroczystość". Zatem nowy „wótrz" ze śmieęzrą 
i m:tacyą armii pociągnął z Krakowa w kierunku 
Warszawy, mając w dać nadzieję i u nas wywo­
łać- zairi e&zki. Na szczęście wyTobjenie  ̂ rozwa­
ga szerokich sfer społecznych iwwstrzymała od 
,pop;era*iia akcyi.tego amatora przygód

Wiszyscy wiemy dobrze, ’ź nieszczęścia, któ­
re od dłuższego czasu sbadają na nasz kraj, są 
wynikiem tej właśnie n ‘dojrzałej, utopijnej, ni* 
poważnej polityki. Awantura Waszyngtońska, któ 
ra kosztowała nas dużo młodej krwi tych otumań 
nionych ochotnków którzy z imć p. Koschiszko 
poszli — jemn dała oczyw ście stopień generała. 
Pan Kościuszką wystąpił przec'-wko Angli}, jako­
by w obronit w ĵtosejśc, dla) każdego jeapatóo 
rozwiniętego polityka jasnem jtst. że naród ame 
ryk&ński nie wtnieje, są to tylko efemerydy r 
mrzonk- niedew^rzonych głów, ponteważ t. zw. 
AmeTkapie są częścią wielk ego narodu an^el. 
sk ego, z którym żyć rnusmy w jak najieoszej rsa 
d z ie j n-e drażnić Angli twwrzewem kutastycz- 
nycłi ^aiisi.^".

Nawiasowo zaznaczamy, ike wszelkie „py- 
umfy", rzekomo odnoszone przez imć d. K. s |  
tylko zasługą cudzoziemskiego oficera t. i. gen. 
Waszyngtona.

Cała ta awanturnicza wyprawa zaszkodziła 
nam rylko w oczach zachodu, ale o to nife dba p. 
K. : jego przyjąć ele. UzurpatorsWo, nlę poparta

— O Wasza Wysokość! Nasza to jest jeno 
predasrł nacya i obowiąizek. Obowiązkiem zaś uja- 
w.asty jest dostarczać nas światu, aby świata 
■ni.e zatsatifo islmrenie.

Stzmer I f t i t a  la^szfcd? sir po safi.
— To jecuaii każdy z was powiedzieć musi, 

iż śpdkój i ikafoo^ć rotasTldlzeń kon wikikają, jak(\ 
że godny jest Oj-nphsizn nosió toiię.

— O tak. ćnz bes-ra^i!
— A przecież stycizę w tych sercach i nugat 

stinui&n, jakkolwiek prym w nich wesołość trzy­
ma. -B5 mytHą, acz przez małą aząpmaotę cbwjS: 
jest li to szczęście? Czy też cc ir i; egn?

— Szczęście i — skrzywiły sie dtziwsóe a s a  
Tremben ktogd. Tyfem wojazojwad a tmdino byte 
je znaleźć.

— M.ości szacrtbęHatije — bas nie wP*dbaai, jp 
Szczęśicfe to pies. Kopać je, odpędzać, walić ba 
tam, a .WKMicaas łaize -będzie wszędy za tobą, 
a skomleć, byś je wtziąć raiczyt

— Erosa kopać? — czyż tafle r ŝswmfeć na­
leży? — x kkflaa. ironią Jrzaniącym tonom, spy­
tał lós. bislTtip.

—  Z Etrwsesn tóęźad mozoj c ię ższy  b ez  nttgw, 
—■ mówtf Trembecki. — a słuchali go wszytcy, 
dośwródcaeinfe. 'bogate feeo znajac sfcladly. I tak 
źle i inaczej niedobrze! Już dwa w?eki przesz#® 
gdy przedi nami 'Skańz5 rł się tak samo S^arryńsk?

— I nje mił<^wjó ciężko i ttpł^^ć — nędzną 
Pracach i  --------------------------- ■ i h

(Dok. n as i;
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'iadftą aprobatą narodu — święci tryumfy. Zapy­
tujemy teraz, w jakim k eiunku prowadzi naród 
.to bożyszcz^ awanturników i wywrotowców?

Oto jak wspomnieliśmy wydaje on „mantfe- 
Sty“. Jeden z tych manfestów, wydany bez jakej- 
kotwiek uchwały, zupełnie własnowolnie, w obo­
zie pod Patańcem, mówi tem, że imć p. Kościu­
szko uwalnia z pańszczyzny chłopów, którzy 
w&tąpą do jego oddziałów Zapytujemy przede- 
wszystk em, kto dał p. Koścuszce tę władzę, a 
następu e raz jeszcze ostrzegamy go. Nie wolno 
robić fantastycznych eksperymentów socyalnych 
«ia żywym narodzie! Jasnem jest dla nas, że kto 
przejął s'ę zasadami sankuiotów francuskich, kto 
wychwala czerwonych katów, panujących obec­
nie nad nieszczęślwą Francyą 5 kto przytem sam 
Jest (a przynajmniej był) jnkótrmem — ten stale 
będzie podburzał lud i wogóle niższe sfery ao co­
raz to nowych żądań ; wymagań. Ale t*ż wszyscy 
prawdgiwi pdtryoc' odsuną s ę od mego i prze­
ciwstawia mu się. Każdy bowiem rozumie, że po­
dobne reformy są zgrubne dla kraju. Jeże! to praw 
da, co mówią o mjć P- Koścuszce, że chce uwła­
szczyć wszystk ch chłopów — to" uprzedzamy go, 
aby n:e ściągnął na swoją głowę hańby, bo wtedy 
Irraj nasz pogrąży się w zupełny 'już odmęt anar­
chii, jak to widzimy we Francy!. Zresztą tego 
'rodzaju przewroty są tylko u‘op'ami, niemożl we- 
mi do urzeczyw:stnien'a i rrgay w  czym, ni* nędą 
wprowadzone — samo żye’e im się przeciwstaw'.j

N?ę noiziumie 'tego jednak jt(«nia demagogia^ 
buntująca chłopów po wsiach, zachęcająca ich do 
porzucania pracy wzam an za obietnicę poprawy 
bytu i obnosząca sukmanę chłopską dla ag!tacy 
wywrotowej. Nie rozumieją tego jakóbmi, buntu­
jący łud warszawski, rzemieślników i niedowa- 
rzoną młodz'eż, na czele których staje — szewc! 
IJeżel' naszą nawą państwową zaczną rządzić lu­
dzie, którzy nigdy mr'c wspólnego z polityką nie 
m d i — skutki tezo mogą być neoblczaltie. Pa­
miętamy, jak to wzburzony i rozagitowauy przez 
Cteiwoną demagogię tłum rzuć'ł się na senatorów, 
hetmanów, a nawet biskupów! Go z tego, że W  
p. Kośeuszko jakoby potępił te rw uchy , kiedy 
Jego to agtacya w lanie wywołała Je!

Nawołujemy raz jeszcze rozwydrzonych ja- 
Itóbinów, a takie pretoryańską kamarylę racławn- 
cKą do1 zaprzestania swych eksperymentów ; a- 
wantur i oddarra tak polityki jak władzy wojsko­
wej w ręce fachowe.

W przeciwnym raz!e historya przed swoim 
sądem należycie oceni was, ? nąród : pokolenia 
potomne będą wiedziały, z jak'em uczuciem wy 
mawać wasze En;̂ rxa.t 

CMucha“0 . Jeżozwierz.

N A D E S Ł A N E .

a a  * W  o a ł O Ś C i  r c

w ydala w kditym  numerze Jedynie

. G A Z E T A  W I E C Z O R N A
z  d u .  1 0 - g r o  s t y c z n i a .

-

oalnii V Uliaitat.ii iL SAii i — Cena a Mk.

R atujm y T o w a rz y s tw o  R a tu n K o w e .
Lwów, 19 stycznia.

(§) Najhumanitamiej <za chyba w mieście 
naszem irstytucya, bo Lwowskie lowarz. ratun­
kowe, które tylu tysięcy ludziom ura owało zdro­
wie i życie, obecnie z powodu opłakanych sto­
sunków finansowych wkrótce samo zn jdzie się 

ez ratunku i jeśli społeczeństwo natychmiast 
ni: przyjdzie mu z pomocą finansową będzie 
musiało zamknąć swoje podwoje. To też w naj­

bliższych dniach Towarz. ratunkowe zwróci s?ę 
do ogółu mieszkańców miasta naszego z prośbą 
o wydatną pomoc a kursor jego obchodzić bę­
dzie t.k epy i mieszkania, zbierze datki dobro­
wolne i wkładki i werbować będzie nowych 
członków. Nie wątpimy ani na chwilę, że akcya 
wyda bujny plon i zapewni Towarzystwu byt na 
czas dłuższy.

Rozmaitości telegraficzne.
(Tełef. (m.) Rderentem spfaw gdańskich w

prerzydyum Rady ministrów mianowany został 
P. Jcray Konopka, poprzednio urzędnik państwo- 
wiej 'policyi we Lwowie*

(Telof.) (m.) Narady nad wykonaniem k»n- 
wOncyi polsko-gttaii^dej. W ipręzydyum Rady 
m inistrów rozpoczęły się naraidy nad w ykona- 
■niem kotrwencyi pojs!ko-«idańsikiei.

( T e d ) (m.) W iadom °ść o terminie plebiscy­
tu potwierdza się. Do gaz^t warszawslldch dono­
szą z Lt Lima, iż pio>t\viurd"a s ę  wiadomość, że 
ostatecznie termem głtowwamiia plebiscytowego na 
Q. fln-łou aznacaono na dszień 13. m arca.

(Teki.) (m.) Zmian3  przynależności partyj­
nej. Jak słychać, pas. Nowicki z N. P. R. zgłosił

■ swe przystąpienie dio klubu dwześcijańsko-de- 
j moikratycznego. Jest t° następstwem wykluczę-
i nia z klubu braici Brc.jisikj'łdi i Piaseckiej.

(Tefref.) (m.) Przyczyna ustąpienia dr. Sokal- 
sklego. Jak się dowiaduje wasz korespondent, 

Ipizyczymą usitąpienia dir. SokaJsk e®o z wydziału 
prais. Prezyidyiuim Rady minisórów Jest nomina- 
cya p. Wiadysfawa Bar akowskiego stamowi- 
slko szefa wydziału prasow ^o w prezydyum Ra­
dy min stków. P. BaranowtA.! był dofychezał 
szefem wydziału prcupagandy zagranicznej.

(Tcijef.) (m.) Na tropie szmuglerzy. Poflcyą 
warszawska wykryła w pociągu koalicyjnym, 
wryruszającym z Częstochowy z raboUtkatni dfl 
Francy! Iklika pudów srebra.

ROBERT KICHENS. (174)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

TMmsczyła z angielskiego
BR. NEUFELOÓWNA.

(Ciąg ćclsiy).

— Gdyby wszedł teraz... — urwała; zdawa­
ło aę, ’że czeka, żdby drzwi się otworzyły — 
uwierzyłby. Ja... — iDtkwiiła oczy w posadzce. 
Twarz jej przybrała wyraz surowy, uparty: j

— Ja nic sprzeesewierzyłam sb» nigdy mę­
żowi.

— I pani sągrU
UjnflH a na ohjlczo Jego odraafowaJ se  wy­

raz silnego sdiutTńeinia.
— Pan njeearwisase roz«nre.„
Od drwili. w którei Cezary mówił w ogro- 

dzMe o niewierności je] męża. jak gdyby byil to 
fakt znany i z uśmiechem przyjmowany przeiz 
cały'świat, miała uczaioe. że milczenie tej było 
■fcegodtaw ością.

— Czegóż to ja nie rozumiem f
Pochylił się ku n»ej.
— Pro r mi powiedzieć.
— Pa", nie rozumie stpsimku nanl Denzii

do mo egj męża... Mój mąż jeździ do Frascati 
jedyni

— Jedynie?..,
— Dla d.ieci.
Po chwili cofnął sfę 1 rzekłs
— Si?
[ na to słówko w durzy Dolores po raz 

p'erwsz ’ pows’ało powątpiewanie o wierności 
męża. Wierzyła, że jeg"> miłość odwraca się od 
niej coraz bardziej. Wierzyła, że, o ile nie sta­
nie się cud, utraci ją zupełnie. Wierzyła nawet 
i w to, że wtedy zwróci się ku matce we Fra- 
scati, że Teo stanie wtedy przy płodnym szcze­
pie. Ale czy Cezary m mieć słusno^ć? Czy 
to możliwe, żeby ona była tak długo oszukiwa­
ną? Czy to możliwe?

Niej nawet teraz wierzyła niezachwianie, 
że d póki Denzil żył, nie było nic między jej 
mężem a Edną. Ale od śmierci Franka? I uj­
rzała nagle przed oczema duszy E tnę i swego 
męża, idących razem w lodżj' do leżącego Teo- 
sia j ujrzał i, jak się nad nim p chylili, iek s' dli 
obok niego, jak z nim rozmawiali i śm > 1 1  się 
i przypomniała so le jak się to zmieniło, gdy 
ona podeszła do dziecka.

A po‘em widziała znó v śród ciemnaści 
białą plamę, którą ujrzała zjeżdżając samotni: 
ze wzgórza na Kampanię.

Czyżby żyła dotąd w obłędzie? Czyżw s’y - | 
scy o rem wiedz^li ? Uczuł' P'Vacv żar, któryj

zamień ł się bł /skawxznie w lod wate zimno.
— Mój mąż kocha dzieci — dodała upar­

cie...
— Si ? — powtórzył Cezary.
Spojrzała na niego. Siedział oparty o wy- 

so 'ą  poręcz lana^y- W wyrazie jego tworzy nie 
było sarkazmu; crarne oczy u kwione były w jej 
obi czu i Dolores wycz .tała w nich litość, współ­
czucie i bezdenne zdumienie.

1 zapadła się w bezdenną ciemność a chcąc 
się z niej wydostać strasznym wysiłkiem wstała 
powoli.

— Taka jestem zmęczona — rzekła.
Cezary podniósł się i pochwycił jej dłonie.

Uścisnął je w milczeniu. Nie było Już teraz 
zdumienia w jego oczach — zostało t/lko tamto...

— Nie istniała chyba na świecie kobieta, 
która miałaby w sobie tyle kobiecości, co pani 
— rzekł wkońcu. — 1 dlatego kocham cię tak 
bezbrzeżnie. I dlatego odchodzę.

— Tak... tak.
Pochyliła się, wyglądała jak znużone dzie­

cko.
— 1 dlatego wrócę.
— Tak.
Odszedł tak cich'>, ie  nawet nie słyszała

Wiedziała tylko, że rikt już nie trzymał Jej Jło* 
ni i zdało jej aię nagie, że pokój bardzo 
ozJebił.

»■ — ■
(C. d. o.
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Nowa p o w ie li „0
Lwów, 19. stycznia.

W dn'acli najbFższych rozpoczynamy w  na­
szym odcuku fejletonowym

druk nezwykle zajmującej i sensacyjnej po. 
wieść] pod tytułem „Syu nocy".

„Gazeta Poranna** pragnąc Czytelnikom swo- 
fm dać możność utrzymywani u  stałego kontaktu 
z literackim ruchem zagrań cznym, od szeregu lat 
poza drukowan em oryginalnych powieść pol­
skich, wychodzących z pod pióra naszych naj­
znakomitszych powieściop sarzy i fejlefon.stów, 
zamieszczała również stale

najcelniejsze utwory beletrystyki obcej,
święcące tryumf w literaturze zagrancznej osta­
tniej doby. I tak na łamach naszego p sma jawiły 
się kolejno nazwiska autorów tej miary co Klau- 
dyusz Farrere, Oktawiusz M rbeau, Paweł Bour- 
get, Henryk Barbusse, Roo-rt Hichens. czy egzo­
tyczny w.eszcz dalekiego Wschodu Rabindranath 
Tagorę, czy współcześni królowe sensacyi Cia- 
ston Lerou.c i Maurycy Lebla ic i wielu innych

mistrzów pióra.
W chwili obecnej zrywamy do pewnego sto- 

pna z dotychczasową trądycyą o tyle, iż sęgną- 
wszy d0  beletrystyki francusk ej nie pokusiliśmy 
się tym razem o żadną t. zw. „firmę**, głośną i 
tern samem już rzec można, jakby międzynarodo­
wą, lecz o rzecz nadzwyczmie Interesującą i ze 
wszech miar p: znani a godną, mimo że nie jest ona 
owocem pracy żadnej renomowanej sławy lite­
rackiej.

„Syn nocy- , to dzieło spółki autorskiej?
wiadomo, że zbiorowa praca nad jednym utwo­
rem dwu autorów, rzecz należąca w  1 teraturze 
polsk ej 'do unikatów, jest zjawiskiem bardzo czę- 
stem tak w beletrystyce jak w teatrze francuskim, 
dość wymienić takie spółki jak Paweł i W.ktor 
Marguer te, bracia Ooncor 't, Fiers i Caili'ivat, 
bracia Rośny, Ma Ilac i Ha!evy, Veber i Gorse, itd.

NADESŁANE.
• £>^etja.i.ita t.io . j j  i w e.ier/:<  łysa

D r. MICHAŁ SALPEfER
’ Sykitus«a l /, ori. oi 8—J: o J l ł—ó. 8634

R R O N l S i A .
Środa, 19 stycznia o godz. 7 wieczór „Jaś i

Małgosia", opera (wznowienie).
Czwartek, 20 stycznia o godz. 7 wieczór „Jaś

I Małgosia", opera,

Or) Zmienność aury. Zaistpsowiując się dio o- 
Łecnyioh stosunków. kiedy tx> niemal każda go- 
d ina  przynosi jakąś zm anę czy to w stosun­
kach politycznych, finansowych i i  P.. po®taino- 
wiiV) widoczne i niebo zerwać z wisze&ką mono­
tonią. Wskutek tęgo mamy oo pół dna, ldb 
wreszcie eodziiwnie mną pogodę. Przed kilku 
dniami spuszczone były nas.y mieszkańców z 'Po­
wodu biota i wody, wlewającej się przez nie- 
szwzetne obuwie. Onagdajj szczekaliśmy zębami 
wsku-fcdk dotkliwego zimna. Wc~©raj przedpoto- 
(Wem wypogodziło się. było słonecznie, mróz 
nieco zelżał. Popołudniu pclipUfo się jeszcze 
wierci, c <uło s ię . wsrakże, iż w powietrzu coś 
„tyisi", I rzeczywiście późnym wieczorem lunął 
rzęsisty deszcz „zrastając" hojrtie allice, od kil­
kudziesięciu godtón sutdhe. — Dla osób, które mu­
szą psaó w gametach nortatki kronikarskie, maja 
te kaprysy aury tę zaletę, ii dostarczają tematu.

(r) Do cze -o dojdzie wkońcu i  Urużysna 
najniezbędniejs-ych środków soożywczych wzra­
sta d-i niemo liwości. (Niemożliwe, a jednak mo- 
żli e). Wskutek rowziętej ostatnio uchwa y pie­
karzy podskoc?yły bułki w sposób niesłychany. 
I tik malut o, cza'na bułeczka kosztuje 3-50—
4 mk, nieco większa 5 i 6  mk. Chleb miejski 
jest prawie niem żliwym do jedzenia. Jest bo­
wiem ciemny, kleisty I w dodatku gorzki jak

azety Poranne!11.
Autorami „Syna nocy*1 są panowie Jules de 

Gastyne i Geraid Bourgeois.
Nazwiska u nas d© tej pory nkntuw , zysku­
jąca jednak coraz większy kredyt na rynku 

literackim stolicy Francy!.
Pow‘eJć, której druk rozpoczniemy w naj­

bliższym czasie, halezy do tak bardzo
modnego dzSS w literaturze francuskiej rodza­

ju powieści kinematograficznej,
której charakterystyczną cechą jest niesłychana 
barwność i różnorodność rozgrywających s ę w 
błyskawicznem tempie wypadków. Wszystko jest 
tu ruchem i akcyą. Co chwilę dzieje się coś, co w 
najwyższym stopniu przykuwa uwagę czytelnika.
Akcya żywo przerzuca się z miejsca na mMsce,

rozgrywając się kolejno to w Hiszpanii, to we 
Francyi, to na przestrzeni bezkresnych wód oce­
anu, to znów wśród gorących piasków pustyni, 
dając pole do arcyibosatych j malowniczych opi­
sów przyi ody.

Jak na ekran’e kinowym przesuwają się oMi- 
tuiące w przedziwne sploty wydarzeń,

w tragiczne konflikty i wypadki niby z tysąca 
i jednej nocy smutne dzieje bohatera powieśoi, po­
tomka arystokratycznej rodziny, wychowane­
go niezbadaną koleją losów przez tajemniczych 
synów pustyń; stawia on sobie za hasło życ:a 
pomszczenie krwawej krzywdy swego ojca, któ­
ry padł ofiarą zbrodniczych, nikczemnych intryg 
zawiedzionej w miłości demonicznej kobiety. Peł­
nie grozy przeszkody, jakie Syn nocy spotyka na 
drodze do spełn enia swej msyi, trzymają 

o j  początku do końca uwagę czytelnika w oaj. 
wyźszem naprężeniu.

Powieść, pisaną jeżyk’em żywym i barwnym, 
podajemy w tłumaczeniu p. Zofi, Lewakowsk ej, 
która znaną już jest naszym czytelnikom ze 
swych dawnejszych znakomitych przekładów: 
„Domu ludzi żyjących", „Skradzionego serca" itd.

piołun. Może ludzie używający wiele ruchu mo­
ll  oy konsumować go bez szkody dla zdrowia, 
ni mogj wsz t.że jeść go osoby zmuszone n e 
mai cały dzień spędzać-przy biurku. Zmuszeni 
są wobec tego kupować bulki. Aie skąd wzi..ć 
pie. Jęczy wobec tych cen horendalnych ? — 
Duiej krążą pogłoski, iż wskutek podniesionych 
c^n pieczywa domagają się także i czeladnicy 
pie aiscy podwyżki płać, grożąc w razie odmo­
wy str. j. iam. I tak ciągle w kółko: strajk —

rp«.dwyika, strajk — podwyżko; jakiż wreszcie 
będzie tego k< niec?

(mg) InauSuracya roku akadetn. Politechniki 
lwowskiej. W poniedziałek dnia 10 bm. odbyła się 
uroczystość inauguracyjna na Politechnice lwow­
skiej, poprzediz >na nabożeństwem, odebrowanem 
przez ks. biskupa Twardowskiego przy bardzo 
Ucznej asyście duchowieństwa w kościefe św. 
Maryl Magdaleny. W czasie Myzy św. odegrała 
kolendy muzyka wojskowa, przysłana ma prośbę 
rektora przez k mendanta miasta gen. Lindę. W 
uroczystości uczestniczyli zaproszeni: gener. de­
legat dr. Gałecki, rektor Uniwersytetu dr. Madtoki, 
rektor ATtiademii weterymaryi Markowski, repre­
zentanci wojskowości, przedstawiciele misyi fran­
cuskiej, apigidlskiej i amerykańskiej, wszyscy pre­
zydenci urzędów państwowych, a więc: dyrekęyi 
kolej, p icet i telegrafów, sądu, generalnej protou- 
ratoryi państwa, delegaci Izby inżynierskiej, pre­
zes Tow. Politechnicznego Rybicki, b. marszałek 
krajn Nieza-bi+owsM, hr. Pinańsiń i w. iń. W kom­
plecie stawili się profesorowie Politechnikzi z rek­
torem dr. Pawlikiem — wreszcie bardzo liczny 
zastęp młodzieży technickiej męskiej i żeńskiej. 
Przybyło też wiele publiczności Po nabożeństwie 
przeszli 'uczestnicy uroczystości o godz. 1 0  do atsfi 
Politechniki, gdzie przemówił rektor dr. Pawlik, 
poczem protf. dr. Wetgel wygłosił odczyt d. t :  
..Porn ar Polski". Zajmujący ten wykład będzie o- 
głoszony dnukicm.

(mg) Kobiety studentkami PoJlterCbn&i. W ro­
ku bieżącym uzyskały kcibiety prawo studyowa- 
nia na wszystkiefa wydziałach Politechniki Oka­

zuje sfę, ż« dopuszczenie płci żeńskiej do st<^
dyów nauk technicznych było bardzo pożącaiK, i 
oczekiwane, gdyż tta rozpoczęte wyutłady na Po* 
htcchnice lwowskiej zapisało się 44 skwientekę 
Licziba ich prawd: podobnie wzrośnie, gdyż wpi­
sy jeszcze nie są zamknięte.

Premiera Kaweckiego. W piątek 21 stycznia 
odegrają artyści dramatu po raz pierwszy korne- 
dyę Zygmunta Kaweckiego, autora „Dramatu Ka­
liny" i ,>Szkły“. Komedy a trzyakiowu, nigdzie • 
dotąd nie grana, nosi tytuł „Poczekalnia pierw­
szej klasy". Autor zgodził się na' premierę we Lwo 
wie przed innemi scenami, pamiętny tryumfów* 
które odnosił tutaj poprzedhemi sztukami, nadto 
obiecał przyjechać na premierę i parę cistatnióił 
prób, które odbywają się ped kienunkieni p. Rasiń- 
skiego. Główne role grają p. Rasińska i p. Rydzew 
śki. W innych rojach wystąpią pp. Dębicka, Mail- 
nowska, Miłcsz, iNiemiTyczówna, Podlewaka i -Wi­
ll andówna oraz pp. CzaKl, Czarnowski, HierciwskŁ 
Justian, Larewicz, Lewicki, Nawrocki, Ratschka, . 
Zbrojewski.

(b) J-^zeszkody tramwajowe. Dudzie jeżdżący
tranrwajcmł, mieli wczoraj dwie niespodzianki: 
Pierwszą z nich było zawalenie się rusetowania 
kcł0  godz. 1 po poi. z gmachu pocztowego, od stro 
ny ul. Kopernika, co spowodowało zerw.-mie aru- 
tów tęlefcmicznydi i tramwajowych, Z powoda na 
prawy linii, przerwa w ruchu trwała około 2 go­
dziny. — Drugą niespodzianką była złamanie się 
osi w w-'zie przy ul. Batorego około godz. 9 wie­
czór, co sprawiło, że <od ail. Batorego aż do Wa­
łów Hetmańskich musiało się iść piechotą. *

(b) Pterwiizy raz kradł, a przynajmniej tak się ' 
tłómaczył Karol Szymański w 13 wiośnie życia, 
pochodzący ze Sanoka, którego przyłapano ną go­
rącym uczynku kradzieży 3000 mk. i dciiHoeutówi 
na szkodę p. Józefy Gończarskiej. ,

(b) Sama się zdradziła, te  ma na sumienna 
kfadzież marmolady na dworcu kolejowym panna 
Stefania Kucharska, którą będąc uwalaną marmo­
ladą, na wid k idącego policyanta, poczęła ucie­
kać. Ucieczką 'tą panna Stefcia bardzo się zmę­
czyła, a lito-ściwy poilicyant "odprowadził ją na wy 
poczynek do aresztów policyjnych, gdzie zape­
wne odpoczywa jeszcze do tej ohwili

(b) Kandydatem na blatnlka jest p. Lazor Fe- 
der, który kupił wczoraj walizę p^chodzątą z i t a  
dzieży za 400 mk. Za niedozwolone kupno powę­
drował p. Feder do aresztów policyjnych.

(b) Za zimno było w mieszkaniu Maryi Mai-, 
wińskiej,'więc ta w krótkiej drodze postarała się 
o piecyk żelazny z wagonu wojskowego, znaczo­
ny P. K. P. D. W. Za takie „kdi/uo" osadzono lą, 
w aresztach.

(b) Budować kolej chciał zapewne 16-Jetn* 
Władysław Kozak, robotnik, który w tym cela 
kradł na Strzelnicy wojskowej stare żelazo. W cza 
raj schwytano go na kradzieży szyn. Nlekonce- 
syonowanego „inżyniera" umieszczono w aresz­
tach.
< )  HUNTKAT7 

Z Towarzystwa U tor. Im. A. Mickiewicza. lY-ta
posiedzenie naukowe Tow. liter. im. A. Mickiewi­
cza odbędzie się 2 1  bm. o godz. 6  wiecz. w sali 
kjonferen. gim.nazymn Stefana Batorego przy uŁ, 
Kubali, Na porządku dziennym odczyt prod. dra 
Kucharskiego. Pt.: „J owi ais ki wulgarny a Jowialsfldl 
Fredry".

Ku uczczeniu 58. rocznicy powstania stycz­
niowego odbędzie się w sah ratuszowej 2 2  bm. a 
godz. 5 po poi. uroczysty wieczór pod protektora­
tem a®n- Lindy z  łaskawym udziałem Wp. Arga- 
sińskiej,-Chojnowskiej, Bryg. Czesława Mączyó- 
skiego, Chóru „Echa", Ludomira Benedykitowi- 
cza i muzyki wo-jskowej. Bilety wstępu na salę po 
10 mk., na galeryę po 5 mk. Czysty dochód prze­
znacza się na debiścyt górnośtDąsid Na tenże $am 
cel sprzedawać się będzie mewy hymn narodowy 
układu Ludomira Benedyktowi cza, żołnierza a r. 
1863-4. B'tety wcześniej do nabycia w księgami 
Wp. Połorneckiego i w cukierni Wp. Soisdika.

Ofiarność. Na fundusz plebiscytowy na Gór­
nym SLąskiu złożyła w Redakcyi naszej p. Lola 
Piiasećka, ucz. III. k l gimn. z Gdańska mik. 500„ 
'Jrząd stacyi kol: Zablotów mk. 100.
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biegłego w Kopiowaniu rysun­
ków fabrycznych 1 budowla­
nych przyjmie Krajowy Zakład 
dla Przemysłu rolniczego, —
Lwów, ul. Fredry 1. 9. 8(84

ZAKtAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

MAR KUSAJ>ROBS?ŁiNA
Lwów. ul. S ob iesk i go  14, II. p. 8153

!hl Ant. bLuMENFELDA
CHOKOBY SKĆRY, WŁOSÓW. Kosmeiyka lekarska 

C H O R O B Y  W E N E R Y C Z N E .
Lampy kw arcow e O araoawklisacya, E adaskop ia , 

D iatermia. 6033
Lwów. Kłem. Tańskiej i. (obok hotelu Georgc*a.)

Ekonomista.
Tajemnica handlowa a nowa usta­

wa o podatku dochodowym.
Lwów, 19. siyCittifcu

WszystW® ustawodawstwa współczesna *■ 
•Dają tajemnicę handlową, którą womo władzy 
państwowej naruszyć tyliko w wyjątkowych wy­
padkach, to jest w postępowaniu karne,n, prnwa- 
dzonem z powodu pspotitei zbrodni, popełnionej 
przez właścicieli danego przedsiębiorstwa. — 
■Wszyscy bowiem trznają, d  zachowanie w tajemni 
<y niektórych momentów organizacyjnych, stano­
w i istotę pcwodzenia, poszczególnych przedsię­
biorstw handlowych i przemysłowych, a zatem 
handlu i przemysłu każdego trafu. Po długich waS 
ifcnch zezwoliły ostatecznie poszczególne ustawo­
dawstwa dopiero w czasie wojncst, na naruszenie 
Hej tajemnicy handlowej, toMfc w  postępowaniu 
kamo- -po a ałkowe m, prowadź on em z powodu prze- 
ftępstwa p: dołkowego, popełnionego przez wła- 
óciciek danego przedsiębiorstwa, Polska ustawa 
o podatkfei dochodowym, które weszła w życie 1 . 
Oty-czaia br., również respektujń W powyżej przed- 
łtawionych granicach tajemnicę handłową. Wyją­
tek stanowią tyniko instytucye kredytowe. Ze 
iwzgffędu na to, iż wedle d otyci teza sowe&J do­
świadczenia, dochód z kapitałów utekowan>ych w 
tasitytucyach kredytowych, najłatwiej ukrywa się 
przed okiem władzy podatkowej, przeto narusze­
nie 'obowiązku tajemnicy (badikowe'j oikjazĄło się 
ze stanowiska fiskalnego konieczne. Czy jednak 
postanowienie to — o ile będzie ściśle wykony­
wane — w prakityce nie wyrządzi większej szko­
dy naszemu gospodarstwu społecznemu, aftiżeti 
pędzi e zysk skarou państwa, to przyszłość okaże.

To jednak nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
iż a r t  56 określający lLo wiązek -udzielenia wglą­
du w doikumenta handlowe w celach podatkowych 
nie odnosi się do prywatnych przedsiębiorstw 
handlowych z wyjątkiem instytucyi -kredytowych.

Przepis ten bowiettji wymienia wyraźnie insty- 
tocye publiczne i kredytowe prywaltne. Gdyby 
przepis ten odnosił się do wszystkich przedsię­
biorstw prywatnych to słowa „kredytowe" n e 
byłoby umieszczone w powyższym . -pTzepiśie. W 
przedłożeniu rzędowem (powyższej Ustawy brak 
w  powyższym przepisie słowa „kredytowe". Jest 
łam tyfflso mowa o instytmeyach publicznych i pry­
watnych. Z motywów przedłożenia rządowego 
iUrtr. 65 ustęp II i III) wynika wyraźnie, iż usta­
wodawca przez słowa instytucye pryw atne miał 
na myśli H tytko instytucye kredytowe, a nie 
wszelkie inne przedsiębiorstwa handlowe i prze­
mysłowe. Mo*»y/a dla uzasadnienia powyższego 
przepisu mówią li tyliko o kapitałach i ch doeh.v 
dach.

Dla -uniknięcia wszelkich wątptfwości dod» 
Sejm podczas obrad do -powyższego postanowie- 
oia słowno „kredytowe".

W każdym oazie ma jednak władza podaŁbc-
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wa prawo wgląda do dokumentów handlowych 
dopiero wtedy, gdy podatnik sam na podstawie 
swoich dokumentów żądanych wyjaśnień nie t-  
d zieli.

Obecnie jednak domaga się władza podatko­
wa we I wowie od przedsiębiorstw hancbowych 
i przemysłowych, przesłania jej zesiawieńa 
wszystkich dostawców, oraz ilości towarów, któ­
re mu każdy z nich dostarczył m  potoezogólnych 
latadi podatkowych.

Tcso rodzaju zestawi en'a dostawców i od­
biorców zachowują zwyczajnie K-upcy w najw ęk- 
szej tajemnicy, nawet przed własnym personalem.
0  ile-by zatem, nawet kupcy i przemysłowcy byli 
zobowiązań; w myśl powyższej ustawy do udz’e- 
lena wyjaśnień, odnośne do swoich odbiorców, 
czy dostawców, nie mogą oni być zobowiązani do 
ryczałtowego wydawana zestawienia wszystkich 
swoich dostawców lub odb-orców. Mogą oni naj­
wyżej m eć obowiązek do udzielania informacyi, 
czy pewna, łmieiui’© im oznaczona osooa, im to­
wary oostarczyła i w  jakiej jośc’.

Gdyby rzeczywiście właaza pooatkowa nale­
gała na wydane zestawień wszystkich dostaw­
ców przedsiębiorstw handlowych i przemysło­
wych oraz faktyczn e dokładn e badała dokumen­
tu handlowe, musieliby kupcy dla strzezen-a ta­
jemnicy handlowej zaniechać prowadzenia ksiąg 
handlowych -i wydania oraz przechowywan ą  fak­
tów. Wszak idz e o zachowanie w tajemnicy isto­
tnego momentu organizacyjnego, który decyduje 
wprost o istnieniu każdego przeds ębrorstwa. W 
ten sposób wróciłby nasz namnel i iprzemysł do 
Pierwotnych stosunków prymitywnych, co wprost 
w katastrofalny sposób mus ałoby s'ę odh.ć na na­
szym handlu i przemyśle. N e ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż ustawodawca ustanawiając art. 56
1 59 powołanej ustawy nie chcał tak dalece naru­
szyć obowązku tajemney handlowej.

Wszak i austr. ustawa o podatku dochód, na­
kłada na podatn ków w postępowaniu wymi a ro­
wem w szczególności w postępowania karmem o- 
lx»wiąze!c przedkładania ksiąg handlowych i ko- 
respondencyi władzc-m podatkowym. Ustawa sa­
mą copra-wda tego obowązku' trie ogranicza. Roz­
porządzenie wykonawcze jedrnk do powyższej 
ustawy już ten ofoowązek ogranicza, wyłączając 
z obow^zku przedkładania zestawietra bądżto 
wszystkich dostawców. ’ bądźto wszystkóh od­
biorców, (austr. roap. wykonawcze IV. art. 63). 
Nie ulega najmniejszej wątpliwość1, l'ź nasze Mi­
nisterstwo Skarbu, nie będzie mn:ej lojalne aniżeli 
bylo^austr. Murator. Skphbu. Okazać s ‘ę mające 
rozporządzenie wykonawcze polskiego Minister­
stwa Skarbu do powołanej ustawy na pewno o- 
granłczy obow:ązek kupców i przemysłowców' dn 
udzielenia mforraaey* władzy podatkowej w myśl 
powyższych wywodów.

W końcu wypada zaznaczyć, iż w całe.tt pań­
stwie ani w Warszawie, ani w Poznaniu czy Ło­
dzi ani nawet w- Krak.w-o czy Tarnowie nie na­
rusza sic w taki ciężki sposób tajemnicy handlo­
wej w cetuch podatkowych jak we Lwowie. Ni­
gdzie nie żąda. wład;\i podatkowa wi kupców- i 
przemysłowców zestawień dostawców, ani bada 
ich kłsiąg i koresprndencyl, jak tylko we Lwowie. 
Za jakie winy pokutuje ten Lwów, za Co obdarzo­
no go tem pr:v!?egiot» od osum — wzraocn onym 
nadzorem plicyjno-poctetkowym?!

Za co nałożono na handel i przemysł naszego 
miasta nowe pętał

Czy za to, iż wskutek -wydarzeń wojennych 
Lwów więcej ucierpiał aniżeli Warszawa, Kra­
ków, Łódź i Poznań?

Dr. Ludwik Mund.

Wiadomości gospodarcze
izbv bantflcwsj I przemysłowej we Lwowie.

Lwów, 19, stycznia. 
Międzynarodowy jarmark w Medyołanie. —

Drugi międzynarodowy jarmark próbek w Me- 
dyołanie odbędzie się w czasie od 12—27 kwietnia 
1921. Zgł. szenia prźyjtragje dyrekeya jarmarku do 
3!. styczsia br. Bliższych iaior.nacyi zalęgnąć 
można w Oddzielą hjcto handlowego lzV  handlo- 
> ci I prremysłoweł we Lwowie, gdzie otrzymać 
rirożna arkusze zigh^ze*-
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Jarmark w Pradze — Wiosenny jarmark w
Pradze cxtbędz?e się w czasie od 38. hnego do & 
marca 1921. Zgłoszenia wystawców przyjmuje 
Uiząd zastępczy rep u bi ki czesko-skowackiej w 
Krakowie.

N°wy urzą^L celny. — Dyrekoya skarbu za­
wiadamia, że nowo kreowany urząd celny w Bar­
winku w przełęczy cbulkietsikiej (pow:at Krosno) 
rozpoczął urzędowanie 17. grudnia 1920.

Wolny przewóz przez Czechy. Ministerstwu 
przemysłu i handlu komunik uje na podstawie de­
peszy poselstwa polskiego w Pradze, że tranzyt 
przez Czechy jest wolny bez specyalnych pozwo­
leń. — Opłat się nie pobiera. — Uzyskanie pozwo­
lenia tranzytu wymagane tylko (0 a artykułów 
monopolu państwowego oraz broni i amrunicyi

EroniKa sportowa.
Lwów, 19. stycznja.

Aas^la. W pierwszych dniach grudnia roSca 
zeiszłego, prgy oHbc-: y!m,;|cn tłumach pubRczności 
i w cfcecnośri tonófla angi efeikiego, odbył się maitich 
j»Bd nożnnj (poaniędgy dwiema naflepsczemi dro­
żynami Anglii — „Wooiwich Arsenał" i „OhoLsea 
Chiló". Gra, w fctórej szuczegółdej ^Woofrwloh Ai- 
sonri" wyiksusał kolosuilffie zg raje  ctdidawwa nie- 
obserwnwiano w Anglii, nawet przez bywalców 
n&jfcętazyęh gier piJki noLrcj, obfitowała w sze­
reg nadkr efddfcowtnydh momentów. Obrońcy 
„Ghoiteei", mimo doskonałej gry tu* mogli wy­
trzymać wprost m-jsirzowakitch altauów „WiooL 
wich Astsemall Iktóiry rw ycicżył 4 ; 1 (2 :0  do 
przerwy). Tenże sam „WodTwidi Arsenał" pobił 
nń-darwno w spotkaniu tówamzysikitni m:ai,rj>a Au- 
glii na rok 1920/21, Wiub „bu^uley", dotychczas 
ucIiOcJzący za niepokonany, w stosunku 2  : 1 .

Danja. W roku 1921 Duński Związidk Sporto­
wy obchdai 25-JieaU swctgo istnienia. Chcąc jak 
n aj uroczyściej podkreślić znaczanie tej nietzfbędmej 
w każdym ^dmctwyni organiżBnie państwowym 
pł*cav.tki jpokczancg, a zaraEnm naocznie wyka­
zać stopień zalntore^wanią żk  społeczeństw 
pwńsfrw' Slcaujdynawsikich sporttm. Dania orgaai- 
zwje jobSeusr-ową 0 }:iripfa>dę. w ictócej wr,<zwią 
udziab bpirdoz lufodatki. Scwecya, N^twosia i Fin- 
łamfya. Oirmpaajdh odbędzie s'c w' Kopenhadiaj 
i trwać będzie oid ipoc^ątku luaego do końca Ijpca 
1921 rdku, WodiuK oprałnc-wąine^a już iprci^ramn, 
odbędą się tam zaiwody, związane wyłącznie 
z kotarą, detiasną. a obejrnuijte. lekką i ciężką 
JsłteMnę, bod®. SBemmńiirkę, gamnaistyfcę, łyżwja*- 
stw», *J6lk. nożną, ®ołf, orocket, jazdę kotmą, wiuś- 
latrsfw, pływaaMu scnaalanie do co!®, tennią 
i liwctkey. OWuipada ta dclwńdzi, je :państwa Pół- 
nacno-europ(;|siki:c, kroczące, seozególniej pod 
wzgfadiem ogóteeg® rozwoju fśzyicasnogo całege 
spotoazeństwsy, nawet przed Ameryką j Anglią, 
nie ratnŁłribrują najimnojszej okazj i, aby sport pro­
pagować i udostępniać dla jak naś&nerszyidi m®s 
społeczeikstwa.

Odczyt Aeroklubu Warszawskiego. W tyćft 
dnialcb odlbyj Stę w lokalu łyżw%mzy dirugi z rzędn 
odiczj^ o alktuailnych ^asgadn eniach żeglugi pou 
wietrznej. Prelegent,- inżynier WasJewsLi, w rna- 
dor zajmujący sposób ujął całokształt obecnej ko. 
rrtunśkacyi powietrzne) w Europie i w Ameryce, 
dowodząc słuszn:e, że komurtikacya powietrzna 
jest n etylko bezpiecana, lecz i wygodniejsza od 
kedejawej. Na szczególną uwagę zasługują dana 
slantystycana. Scstawiełt^e it̂ ości przewpew ouycb 
osób jednego z  ipaństw za;diodnicb z kursem War- 
SBarwSb-Pozmań, dało mespadEÓawauy wynik, gdyż 
Iczba pasatżepóiw teg° bardzo obciążonego kursa 
jest mn&cjszą cd ióści podTÓermiu pr^owiezio- 
nycb płatowcarmi. W drugiej części wy&łariiu d©- 
morratrowal prełegent podobizny poszx3zegó]nych 
typów nawoczesnych hamSowych płatowoów, ze. 
stawionych według państw. Choć sanna fotografia 
były zajmujące, wywarły wrażenie przesycenia. 
Nadtobfiśsw dział zidifęć aajnrowałty Niemcy, naj- 
sscEuęlł^szy Ameryka.

L«s niemieckich ł°tniczych fabryk wojsko­
wych. Wojstkowta za;f;Jady loinkze w Goihą. któro 
według traktatu wersalskiego miały być zmioz- 
c z ^ e . ostaną wyk! rrystane iako pomieiszczenńi 
dla fabryki wagotióv Gdy- po długich pertrakt*.
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trafdh z kóaEcyą, {a ostatnia zaniechała pierwo­
tnego zamiana, alby żądać zdemontowania zakła­
dów, fjrina , Frda BcOnnah zafcupiła je na 
iwiłaStraść.

430 płatowców z jedn«g<> portu fot niczego.
Urzędowo stwierdzono, iż w miesiącu wmześnju 
rotou ■ubiegłego,, apaiśóAo Snanoutsbi iport lotniczy 
BoUi^el 430 plaitcwcóww litość osób, opuszczają- 
cyui port, wynosi 943. Przewieziono 13769 'kg to­
warów i (poczty w ilaści 654 kg. Waga poczty, 
wy w Lczionej na sasnolatacu w o.ągu jicidniego mie­
siąca iz portu i przeradiiowam w stosunku -do cię­
żaru jednego Jlistu, da nam okazałą cyfrę, bo wy­
noszącą około 44.000. Za ofrankowaiiws tej tiości 
tfśtówi, zapłaicon-aby w Polsce, według naszej kra­
jowej taryfy pocztowej po 3 mk. .<1 i sr.;-, z górą
132,000 marc-k poMdch. Dlaczego u nas nieana 
jasizicza pachty powietrznej?

Praga Czeska — centrum wsz^hpafistwowef 
żeglugi powI^/.mM Frńroeo-Rumttńskie Tc-warzy­
w o  żeglugi powietrznej, przystępuje w najbliż­
szych .Ufliach do z-r^alizowania ndędaypans.wowa' 
ei*K». ii$pej lin.i powietrznej, łączącej Pragę 
2 Wedniem, Betrbnem. Bpuiksetą, Paryżem, Sofią 
i Konstantynopolem. Tem samem Praga staije się 
cctniSnum tycłi powyższych stzilaków, co wpłynie 
bardzo dotdatne na dalszy rozwój już dziś ob­
szernego, mazaleiżnego, krajowego pr-ziamyisłu leś- 
nietzega.

Rek°rd światowy platowca ciężarowego. Pła- 
to-wtcc ciężarowy oznaczony liierą W 8, znanej 
dfeteMieś fabryki aeroplanów „Handley Page“, 
Wzniósł siki w dhiiu 4. maja 1920 rhkiu z Eliotem 
i  3690 angielskimi funtami, czyli 1671 kilogra­
mami ma wysokość 13999 śtióp angielskich, to jest 
oa 4200 irtoitrów, czem zyiskał sj>ecy°łne uznanie 
.yFwfcraikion Aónomnntięiue Internafionafl,e“. Ciężar 
befeażu równa się wadze 26 pasażerów, r^eCzywi- 
£iyra "więc tym sukcesem frnia „Han41ey Pasa** 
pioże się śmiało poszczycić.

Lot bez steru. Znamy redcordfcfeta wszooh- 
śwriatowy, ipa’io.t Sramcitski Fir>nval, ikitóry ojsteno-

.retaoma nia&więksizej ilcści loopngów, wykonał 
i® lotnisku tós pąóskieaTi Yiłlacoublay adumr©wa­
lący łat, a mianowia?, bez użyca stenów olkirążal 
ieftkakrotnie tcntn siklo j, szczęśliwie lądiówał, Służył 
fnu do tego Joto francuski jednopłatowiec, typu 
tiyk>raim-SMUjier, z stoikiem mocy 80 M, K. Popis 
ten ćowod t, jak wysoki stopień bezpieczeństwa 
osiągnęło już lołńcitrwo. ,

Francya. Odr ad) 'aijąea się po ciężkich iptraej- 
śctoch ostatniej wojny Fiawcya, obecnie kolosalną 
uwagę toładire na wychowan e fizyczne t,ipolc- 
ęzęńistrwa. Dowiodłem tego jest istniejący już .od 
dwóch łaif ipodśeikreitaryat Sportu, zarządzenia, 
p'l siują-ce olbowią -kiowe wprowadzanie, piłki' oioż- 
»ei aimrS i rntartnko bardzo szczęśliwy pomysł 
pfrziucrnła. cd pracy ‘ipŚTrwnasjfci przymusu, o tra- 
ktcwanie Jki temperamentem i iniicyafywą spor­
tową. Rea^zaoyę tego pomysłu, roizwłażącego 
w przyszłości problemat, kiipdy praca będzie spor­
tem, zaieli' się Framuei tak żywo, źe już w końcu 
1920 roku otworzyli w Paryżu szfkoł? odlewów 
gsenskidh, ze, sipecyahiiem uwzględnieniem wy- 
cPofwnnia f’zyc"oego, ktształoąayj s|ę w niej nrło- 
■tfeieży, Szkoła uirządżcna według nowoczesnych 
wymagań, dbT:cz<>rta jest na 60-ciu uczniów, 13 do 
164ótn'bh, tktfónzy ipo oocanym kursie wychodzą 
%, ni eti wyfcwa.fifłkoiwafliymi, zdrowymi i pełnymi 
iflewfc fackowcami. Oprócz urząd'tr/ń odilewoi- 
eśćncfh, posialda °n a , wspaniałe Urssądizoną salę 
gfermasltyazna, salę feompidUową, oraz sfcadjón 
próntcwy, zajmujmy przestrzeń 1200 metrów 
kwadsrarówyidh. Jędsn dzień w tygodniu poświę­
cony Jest wyłączni* ćwiczeniom gimnastycznym 
1 ifctrtowym na saiłi, oraiz na boisku. Każdy chło­
piec pozostaje pod najściślejszym dlo^orem lekar- 
tfrm, którego obserwacye i ne statystyczne 
wpłyną poważnie może na <rganizacyę pracy 
^przjiszłel. odradzonej Francji'*. Sokoła ta — to 
tSeripro rh^łba. szukanie dróg w ząTO-słej dhwas- 
łaimł pija.ńsitwa i rozpusty drodze wychowania 
IfTycznogo społeczeństwa. W każdym razie Za- 
.ęłiód Europy dróg tekjch szuka, wiedząc, iż dla 
odradzenia itdzkoścj je>st potrzebna zarówno są- 
nairsa dusży jak i ciała. 4

N iew iern y  Książę.
(Senzacyjny proces rozwodowy),

Paryż, w styczniu.
Znana i łubiana w szerokich kołach pary­

skich księżn« Malnorcugh wniosła do sądu skar­
cę o rozwód. Powodem tego oyły nieporozumie­
nia, wynikłe z powodu niewierności męża. Mał­
że stwo ks ążąt Malborough już od samego po­
czątku nie było szczęśliwe a oboje małżonkowie 
tylko ze względu na swe dzieci zwlekali z roz­
wodem. Udy jednaKże wspólne pożycie stswało 
się z każdym dniem przykrzejsze, postanowiła 
księżna wnieść skargę rozwodową. Ponieważ 
jedr.ak książę na rozwód zgodzić się nie chciał, 
by nie utrzymywać później żony i dzieci, mu­
siała księżna wyszukać jakiś konkretny powód, 
na podstawie którego mogłaby się domagać roz­
wodu.

Najęła w tym celu dwóch detektywów, któ 
rży mieli śledzić Wszystkie czyny księcia. W lu­
tym 1920 roku wyjechał książę na kilka dni do 
Paryża, za nim zaś podążyło dwóch najlepszych 
londyńskich prywatnych detektywów. Od chwili, 
gdy wysiadł z pociągu, ani jednego kroku nie 
uczynił książę, o którym nie wiedzieliby ' obaj 
detektywi. ykryli oni, iż książę oprócz mieszka­
nia na Champs- Elysses, posiada w najęty pokój 
w hotelu Claridge. Książę wyn jął pokój nr. 139, 
jeden zaś ,z detektywów zamie6 zksł w pokoju 
przyległym, inny znowu nieznużenie krok w krok 
chodził ł ł  Ks ęciem.

Dr giego dnia pobytu księcia w Paryżuprzy- 
byl książę do pokoju wynajętego w hotelu w to­
warzystwie 25 letniej damy. Detektyw stwierdził, 
iż w r,siędze hotelowej zapisał się książę pod 
nazwiskiem „p. Spenzer z żopą*. Do dwunastej 
godziny w nocy czwał detektyw pod drzwiami 
k ięcia, który jednakże dopiero rano opuśęił po­
kój wraz z swoją damą. t

Podczas rozprawy wywiązała się sprzeczka 
między zastępca księżnej a sędzią o to, czy po- 
k."j był sypialnym czy też salonem. W końcu 
jedna że sp awa została załatwiona na korzyść 
ks ę nej. Księcia skazano na zapłacenie kosz,tóv» 
sądowycn, o z dawanie pieniędzy pa utrzyma­
cie żony i dzieci. (k)

śmierć najstarszego
clowna Anglii.

(Anglia, ajc/.yzną clownów. —- Najznakomitszy 
clown John Buer. — ćrezygiPwanie '■ roń po­
gromcy diz.kich zwierząt. -+- Antypatya Baera do 
suoilicy. — UWrioneini m^sioami występów — 
miasilia (ppowincyonaltie. — Buer w pnzyŁuHłar dla 
ubogfiah. — Zafbawiaato towarzysizy niedoli — 

Smuibńiy koniec żartownisia,) !
Londyn, w styczniu. 

Anglia posiaicrara z dławień dawna nailep?-zych 
clownów, wywodzących z ni aj wogóke swój ród. 
Pierwsizy down joojawfł sią w tyra kraju, prawiąc 
dowcipy, pcdiotmie do tycih,. jakig obecni srpotikać 
można n wisizysiiiiddh óŁowmów całego świata. Su­
chy humor, ipirneraźiiiiwy, wyisokl glos, twarz bez 
wyrazu, tworzyły spacyalność angieMcich śmiesz­
ków i teimj zaietami ■ujęli sóbie cały świat, ffdyż 
żartowniisi we wsoysflcidh cyntkach byfi i są ptee- 
ważn'e synatrd Afjbiionu.

Niedawno zmarł najsitansizy z clownów ain- 
g5t;6slkadhi, ktć^y tysiące luctzi pdbudzad du śmie­
chu i sprawiał, ii przynajmniej na chwilę zapo­
minali o troskach i kłqptotaóh. Życie srwe skończył 
w domu ubogich księca Walii w Keifflington. Li­
czył Jat 80. Nazwisko jego brzmiało 1 John Buer. 
Znany był w całej Anglii i całe pokolenia śmiały
sń? serdetcannŁa % dowcipów i m'e szczędziły
mu oklasków. John Buer posiadał bowiem nad­
zwyczaj. suchy i wEłkflitiak itógo tembardziej łco- 
m’<sny humor. \  s ,

Pooząłlkawio miał J°hci Buer zamrar zostać 
po®r<wneą zwienząjt. Zamiar swój wszakże wfkrótae 
musiał porzwcić, a  to 2  togo pwiodlu, że nf« im- 
ponował dzikim beStyPm P e łn ie .  Z<ferwaffy się 
one wiedzćeć, jakfm wwsołym w rzeczywistości 
jest Buer i ieąo wamk. mający je hypnotyzować, 
nie działał na nie zupełni®, tak, Aa nie mógł ich 
zmusić do posłuszeństwa. Nie taomował '•ó^yróeż

■w -noilS pogromcy i publiczności Fizycgnomiai Jes®
nie nadawak. się db togto zupełne. Twarz miał 
bowiem pełną, o dobrotliwym wyrazie i  leMta 
przyminużonyich oczach. Gdy razu pewnego 
wszedł do klatki i ipokk<njĘfw&zy się upadł, twarz 
jego przybrała wyraz tak! komiczny, iż publiczność 
nia baczac cna tó, -iż glrozi mu może -w tej chwili 
niebezpieczeństwo utraty życia, wybuchła hun©- 
ryczjiym bmicoh-em i długo uspokoić snę nie mogłai,

Ten wypadek stał się przyczyną, iż biuer 
zawód pogromcy zwierząt porzucił i postanowił 
ludizi lumyśSni® ido śmśeclsu pothiudzaćh. nie mimo- 
woji dte ałać komicznie. Wkrótce też stał się jednym 
z najuMńieńszych cjowinów! w  Anglii; dyrektorzy 
cyrków wydzCwali go sobie forimalne i prześci­
gali się w, ofiarowywaniu mu wysokich ho-oo- 
iraryiów. i

Buar wszakże miał u:e<pirzezwytcieżomą anty- 
patyę do stiolicy. Absoltobnie nie dał się nakłonić 
db występów w Londynie i wolał przebywać 
w miastach prowmoyomaJnych, iż  otrzy ■
mywał za to mniej^iz? gaże. Możliwy iż będąft 
cz-ławiekieim z natury nieśmiałym i spokojnym, 
obuwał się, iż nie zdJoibędzie uzmatnia w stoltoyi 
dlatiago przebywaj w Manchesterze, BinnirJlgilajn, 
allbo Dubli me.

To też było pntzyczyruą,. iż doszedłszy <to pó­
źnego widkoi, nic mogąc jiuż zarabiać bawieni ean 
ItucW i ind mając z małych płao, które otrzymy­
wali, żadnych oszc^ędiności, musiał ostatnie irf 
awe spędlzió w  p rii’rtułku ubogich. Pośród towa 
rzyszy swytch, był aerdecarrie Jutoiany i gdy byt 
w dobrym bumonac., 'zabawiali acłi ppowiadantanń 
lttimorysi(;yciziienM i dowcipami. Wymagradizali go 
też hojni®, lecz niesfclty tylko... dktask-airai.

Tak^zakończył swój żywot człowiek, który. 
Spędzał smutek z c^oła innych łudzi, 

a ■ ............
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^ry?ys filmowy w Ameryce.
Ameryka posiada na  15 miliardów koron nie­
używanych fj|»iów. — Wołania Ameryki o ar­
tystyczne filmy. 7 — SUOO arty st.w  Łez i^racy. 

Nowy York w styczniu.
Podczas gdy w Europie, a szczególniej 

w Niemczech przemysł filmowy dochodzi do co­
raz większego rozwoju i zatrudnia coraz większą 
liczbę osób, w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
przechodzi ciężki kryzys. Ameryka posiada za-' 
pasy nieużywanych jeszcze filmów na sumę 25 
milionów dolarów, t  zn. 15 miliardów koron. 
Zapasami swymi inogłaby zaopatrywać cały świat 
przez trzy lata. Podobny kryzys daje się odczu­
wać najwięcej w Hollywood.

Berlińskie Dr«edsiębiorstwa filmowe, wybu­
dowały nie szczę lżąc wielkich kosztów — ,  mia­
sta fiimowe" w fTempelhof, Weisensee i ROders- 
dorfie, a amerykański przemysł filmowy miał- 
w kalifornijsklem mieście Hollywood {prawdziwy 
rezerwoar d!a wszystkich zaopatrywanych przez 
niego scen.

Hollywood powstał jednego dnia, podobnie 
iak wiele amerykańskich miast — z pustyni. Lu­
dzie różnych narodowości łączyli się razem, za­
kupywali prunta i zabudowywali się. .Tak stały 
rzędem obok śiebte indyjskie pagody, rosyjskie 
chałupy wieśniacze i domki murzyńskie. Miasto 
to stało si: kolebką amerykańskiego przemysłu 
filmowego rositąc z dnia na dzień. Pięćdziesiąt! 
tysięcy reżyserów, operatorów, artystów f innych 
koniecznych do przemysłu filmowego osób, osie­
dliło się w Hollywood, a wsi aniałe wille gwiazd 
filmowych, na głównych ulicach miasta, świad­
czyły o ogromnym wzroście przemysłu i o do­
brobycie zeję ych przy nim ludzi.

Dziś Holl\wopd jest miastem umarłem.
Po woj* ie też okazało się, iż amerykańskie; 

ffimy w niczem dorównać nie mo^ą wyrobom 
europejskim. Najpierw odpadła Anglia, która była 
najwęiszą odbiorczynią amerykańskich filmów, 
a za jej przykładem poszły i inne kraje Europy. 
Obecnie cała ludność Ameryki domaga się spro­
wadzania arystycznych filmów.

Jak donosi „New York Herald* olbrzymie 
firmy zastanowiły swe wyroby, a personal odda­
liły. W ten sposób zostało bez pracy 5000 arty­
stów a o wiele jeszcze więcej robotników tech­
nicznych. 0 0
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B I C Z  K O B I E T .
P.-emiera w kinoteatrach: „Kopernik ‘ i „Ma- 

bfrń ka“.
Lwów, 19. stycznia.

Sinobrody >— pomyślicie maże? Nie! A Jc- 
.tfcnak coś w tym rodzaju! Dziwny, tajemniczy Si- 
imbrody, nęcący pój’-tne kobiety do swej caarow- 
oei palarni, fecz o ćelwo! nie w tym ceki by się 
niemi nacieszyć — lecz — aby się... zemścić!

Zimny strach yrzejmuje kobiety na widowni 
edy patrzą na tę twarz wypływa-jgcą na ekranie. 
Ten zimny, okrutny, przeszywający wzrok! Ta 
itwarz oikcflone czarnym zarostem, Wada jakby z 
jmgfty utkana, och! 1 te ręce! ręce — szpony, ręce 
i— macki wysuwające się z ęryj wschodniej, sze­
rokiej szaty Bo ten tajemniczy Sinobrody — to 
.Pers. Z dtafeMe) swej ojczyzny przybył on do En- 
!«>py by studyować medycynę. Widzi życie we­
jście kobiet europejskich i jest nitm obtaraony. W 
Jtem zobaczył cudną Won-d ynkę. Zakochał sfę w 
,aiej bez pamięci i pojął za żonę. Chcąc przedsta- 
iwfć Ją swym rodzicom, wybiera się w daleką <po- 
>dr6 ż do Persyą — niestety jednak! bezskiuteczme. j 
i Ojciec na widok Europejki wpada w gniew i wy - 1 

iMina sy«a. Wracają więc znów <to Europy — tym 
razem w nęduy. Pers nie lęka się jednak pracy —

byłe zapewnić dobrobyt gwej ukochanej. Ona je­
dnak w tym czasie gdy on zapracowiye się — te- 
ży w ramionach innego. Tak znalazł ją raz! Gniew 
Persa, tńeszfkańca Azyi, wyrafinowanej w swym 
okrucieństwie, i-ajjeraia się w ^zał! Rywala zabił, 
ż-rnę zaś wafi pejczem, a gdy oszalała z bólu i 
trwogi kobieta ucieka przed nim, gna za nią jak 
męska ftirya i widzi sak ginie w nurtach jeziora. 
Obraz ten ,na w sofcie tyle przerażającej grozy — 
że widz drży i rad wreszcie gay fale pochłaniają 
nieszczęsną ofiarę zazdrości

Od tej pory Pers staje się zły, przewrotny. 
Zattfada palarnię, rozkoszną kryjówflaę dla zak - 
chanycb par i tiiuje je. Jari zaniepokojono miasto 
notuje szóstą oHaią* a połicya nie możo wpaść na 
trep zbrodniarza. P r kuwator dowiaduje się o siód­
mym wreszcie wypadku... i równocześnie zostaje 
uwiadomiony, że odnałeźano mordercę. Jedzie 
ua miejsce rzekomej zbrodni — i znajduje swą 
własną aiareeczcoą w mieszkaniu swego przyja­
ciela, na kiórego pada podejrzenie mordcrsiiwa. 
D ziw nie srtaiały się losy Persa i Europejczyka! 
Doktór idzie do więzienia nie mogąc wykazać 
swej niewinności — narzeczona zaś prokuratora, 
piękna i słynna śpiov«czka operowa Łostaiłe jego 
żoną. Ona jedna — z jaskini Sinobrodego wyszła 
z żydem! Jbź wnet po tym wypadku notują ga­
zety drugi fakt otrucia, tym razem ofiara zginęła! 
Teraz dopiero dzięki szczęśłiwemn zbiegowi udało, 
się wykryć prawdziwego dziwnego zbrodniarza,

uśmiercającego młode, piękne kobiety! Już pao&o- 
rator wraz ze swą świtą p mocą i kó w rrrą go w 
swej mocy! Lecz tylko nawpół mróerającego do­
stają g0  d© swych rąk. Ginie tą samą śmiercią, 
którą zadawał swym ofiarom. A przed śmiercią 
czyni spowiedź z całego życia. Dlaczego nie. o truł 
EiJli Mortotr? Ach! rzecz prosta! Pokochał ją i Po­
woli 'wyjaśnia się prawda i prokurator-wj <y żo­
nie i przyjaciętu! Uwalniają go z więzienia, przy­
jaciele porozumiewają się — a jedoałk!^

O! Jakiż tragiczny akord kończy tę niezwy- 
' opowieść! Uronicie niejedną łzę. piękne panie, 
•Tdy ujrzycie _ przepiękną gl wę EPii Morton skło­
nioną na ręce męża i przyjaciela, z których żaden 
już jej nie dostał.

Każda scena wyreżyserowana nadzwyczaj­
nie porusza do głębi serca. SLcziyt osiąga gra Per­
sa. Jest to coś tak niezwykłego, porywającego, ż® 
■widownie chwilami patrzy z zapartym oodędiem 
Niesłychana gra oczu, ust, całej twarzy, rąk ma 
w sobie coś fascynującego.

T ik  musiał chyba wygadać słynny LandrtJ, 
gdy pokonywał swe ofiary. Choć Pers ze srebrne­
go eferanu jest jak już wyżej wspomnian., — ideaJ- 
nyni zbr dniarzem — jeśli tak wyrazić się wol­
no! A więc znowu jeden z tych obrazów, dla któ­
rych wszeńiłde superlatywy są za słabe!

Nora.

s
!Naukę kroju aystemu Szaro ha, kuraa wiossorna craz 

nauką szycia całodzienną rozpoczyna Helena WarcW-
łowna, Kochanowskiego. 10. 8676

E PCSADY 1PRAC3
Odpowiedniego zajęcia na skromnych warankach co- 

ssufcuje wdowa po urządniku, obeznana wszechstronnie 
w handln i gospodarstwie domowe m, energiczna, pra- 
aowita i z najlepszemi lefereneyami. *2głossen:a pod 
„Skromne wymagania* do Adm. „Gazety 'wieczornej*, 
ni. bokoL 4. at>33

Introligatorów lub mtroligut rek poszukuje Drukarnia 
Ignacego Jaogera, Lwów uT. Sykstuaka 33. 8654

E KUPNO, SPRZ2DAŻ, Z A K O S U 1
Okazyjnie do sprt-danis magnet Uos h Typa Z. F. 4 

cztarocylindrowo. — Zgłoszenia: uL Żółkiewska I. 74 
Theuer. 8o7*

Sprzodam realność parterową z ogródkiem błizko tram­
waju o sześciu ubikaeyach wolnych nadającą aią „ 
fabryką, 'CJiadoiuośćt Biuro hipoteczna A. Ebrlicha, 
Lwów, Zygmuutowuka 15. 8o75

Kopo ę wszelkie przedm io:y antyczne i nowsze — 
Jaroszewski, handel staroiytoości, Lwów, Romano- 
wicza L 9. 8472

EK 1Ł U K A N 2A, LQKALS, S&ki A/
Poszukująpokoju umebl. wraz z obiadem u lepsz i 

żyd, rodziny. W zamian .nogą udzielać Iskeyi cwent. 
djpłacić. Zgłoszenia p.d „Sumienny akadem.k* wAd- 
ministraryi. 8677

E

ROZMJUT3
O brabiarki do drzewa, żelaza, metali. Mwtory wzzel. 

Hago rodzaju. Narzędzia dla każdej gałęzi przemy 
złu i rękodzieła — poleca ,PILOT*, Lwów, uL Bi 
toreee I. 4. S45j

Położni poleca «ą paniom pod dyskreeyą Leona Sa­
piehy 61. * 8660

Już nadeszły wełniane koca da firmy Jan Wallach i Syn 
Składy sukna Lwów Ryr̂ k 33. . 8657

Pinzu iastfiro iwUm-fnin
zakupi

drzewostany
do

eksploatacyi
całe produkeye tartaczne, materyały 
drzeirne miękkie i twarde, wszelkiego 
gatunku, deszczułki parkietowe, ja ko też 
w szelk i materyał drzewny szlachetnego 
gatunku. — Zgłoszenia pod „Inst /tucya 
pr*emysłowo-drLewna“ Biuro ogłoszeń
Sokołowskiego, Lwów, ul. Jagiellońska 7.

8681

KAKAO H9LEHDEBSK1E
najprzedciejzzej jakości

poleca: GŁÓWNY SKŁAD KAWY i HERBATY
J ó z e f a  M U S I L s A

L w ów , uS. B a to r a g o  3 2  216 b

N A  O S i A S I E } !
I M  tnfi) przsElaBo daszncicl. tisilgg 
kshiisin. haisraa i upalealom Bshriżn

GRANULKI RUSSYANA*
(Grai ule* sulphurts anrati bcnzolnal )

PTritia likrsnno ł rair Apł. Kowalski.
W WARSZAWIE, M iodow i 1. J50a

Spn^łaż w aptokaoh i składach aptecznych. — 
Spesćb użycia dołączony do każdego pudełka.

MAŁŻEŃSTWA
Inteligentna panna lat 26, z bardzo dobrego dcmv, 

pui>iada<ąca kompletną wyprawą, urządzenie trzeci 
pokoi oi-i.z mająt k, pouukuje w celu matrymonialnym 
tekże inteligentnego, dobrze sytuowanego rana. Nioa- 
ao ni mowo zgłoszenia pod „Spokojny żywot* do Adm.

8S7S

E KŁ AM A
Ud liźffiiii M\\ i pntijili

P I E R W S Z Y  K R  %J . W Y R Ó B

LISTEW HA RANY
WK L W P W H , P L  BILCZRWSKiBOO L. 9 .

naprzeciw kościoła św. Eli iety. 8386
POLECA SIĘ BOGATY WYBÓR RAM DO 
WSZELKIEGO RODZAJU OBRAZÓW I FO­
TOGRAFII. SPRZEDAŻ HURTOWNA I POJE­
DYNCZA PO CENACH KOM.CURENCYJNYC1.

SzRlo o k ie n n e
w a g o n o w o  p o  c e n a c h  ł a b r / c i n r c  h

poleca z rychłą dostawą 7790
A D O L F  Ł H R .L IC H , Hurtownia szkła okiennego 
założona w roku IS8J, KrakówPodgórze. — Adraa teL: 

„Próbna*, Kraków 14.

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

Liay, tchórze, zające, fu­
tra  używane kupuje i przyj* 
muje w kouia, uraz przora* 
bia na najnownze farony — 
krawiec d&maki ■ męsld na 
miejscu. WŁADYSŁAW f O* 
LIK, obecnie Lwów, Gho- 
rążczyzny 5, II. p. 7365

ZĘBY SZTUCZNE
fbATYHB, ZLSTO I SREBRO
płaci bezwarunkowo najwięcej

H. ACH T
Zakład wyrobu w ,  
z ło ta  dentyetyesn.
bwdw.Syksfusltal
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